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V I Szta n d a r
MŁODYCH

D la  uczczenia 10-lecsa pow stan ia  PPR
ro b o tn ic y  Z P B  im . O k r z e i w Ł o d z i

WZYWAJĄ DO WSPÓŁZAWODNICTWA  
o tytuł najlepszego tkacza, prządki i zespołu
Szerokim echem odbiła się wśród mas pracujących całego 

kraju uchwała Biura Politycznego K C  PZPR w związku z 10

i
rocznicą powstania Polskiej Partii Robotniczej, 
robotnicy postanawiają uczcić czynem.

Warszawa, środa 9 stycznia 1952 r. N r  7 (525) B Cena 15 gr.

K onkre tne zobowiązania pod­
ję li robotn icy ZPB im. Stefana 
Okrzei w Łodzi, któ rzy  przy-

Już od pierwszych dni I I I  roku Sześciolatki
m t o c i z i  r ę b a c z e  z  k o p .  „ I n n a “

wykonują plai wydobycia' w 230 proc.
M łodzież śląska uczestnicząc we współzawodnictw ie  

zwiększa wydajność pracy

M etalow cy Zakładów im. 
Stalina w Poznaniu om ów ili na 

Rocznicę tę zebraniach oddziałowych uchwa 
łę B iu ra  Politycznego KC PZPR 
i podję li szereg cennych zobo­
wiązań produkcyjnych . Załoga 
jednego z oddziałów postanowi­
ła w ykuć ponad plan z odpad­
ków 3.000 sztuk w kładek do 
maźnic oraz w ykonać w iele po­
nadplanowych części do paro-

s tąp ili do współzawodnictwa o 
ty tu ł najlepszego tkacza, prząd­
k i i zespołu, w zyw ając ' jedno­
cześnie wszj^stkich w łó kn ia ­
rzy całej Polski d.o włączenia 
się do szlachetnej ryw a liza c ji o 
te zaszczytne ty tu ły .

Postanowienia robo tn ików  
ZPB im. O krzei zm ierzają do i Liczne zobowiązania pod ję li 
dalszego podnoszenia w y d a j- również robotn icy Wytwórni 
ności pracy i jakości p rodukc ji, j SprzętłI Mechanicznego w Poz­

naniu. Niezależnie od zobow ią-

wozów.

Młodzieżowe brygady, zatrudnione we wszystkich niem al sektorach gospodarki narodowej na Śląsku, z za­
pałem i entuzjazmem uczestniczą w socjalistycznym współzawodnictwie pracy, odnosząc poważne sukcesy 
w walce o zwiększenie wydajności pracy.

stycznia przypada 50 rocznica urodzin członka B iura  
nir-znr ine0.? W KP(b), sekretarza KC W KP(b) i w iceprzewod- 
łow urh^A  , adV M in is trów  ZSRR G. M alenkow a, jednego z czo- 

Cpnr ..zlSdaczV P a rt ii Bolszew ickie j i Państwa Radzieckiego, 
roku  ~ ^  - enkt>u; urodził się w roku  1902 w  Orenburgu, W  18 \
K ra ioin,Cla» i n t e r w e n c i  rozpoczęli wojnę przeciwko m łodemu 
Czerw  o* - ,d' M alenkow  zaciąga się jako ochotnik do A rm ii 
nciM#™nej’ ł v z o rĘŻem w  ręku bronić pierwszego na iw iec ie  i 
kieron-0' -nk:2e0o. W latach 1919 — 1.922 M alenkow zajm uje  
skow v7hCZeA stcfnow iska w  aparacie po litycznym  fo rm a c ji w o j- 
•trsfw ; j4rmii Czerwonej. W k w ie tn iu  1920 roku  M alenkow  

Po V  - P a rtii Kom unistycznej.
skw ipUr nCZeniu s tud i° w  w  Wyższej Szkole Technicznej w  Mo- 
w ied4  i 0rsi i  M alenkow  pracuje w  latach 1925 — 1930 na odpo- 
1930 — 1 0 %  stan°w isku  w  aparacie KC  WKP(b). W latach 
s k i p - , M a l e n k o w  k ie ru je  Wydziałem, O rgan izacyjnym  Mo- 
d-ia.łn K om ite tu  W KP(b), a w  roku  1934 staje na czele W y- \

'p  u^ °  ^Ptaw kieroum iczych organów pa rty jn ych  KC  W KP(b) 
rznńn u a 1 ^tezdzie P a rtii. M alenkow  zostaje k ie row n ik iem  za- 
B ińrn n  T KC w .KP(b), sekretarzem  K C  WK.P(b) oraz członkiem  ; 
kow  ,n jo n iz a c y jn e g o  KC  W KP(b). W roku  1937 G eorg ij M alen- | 
W  rok StV e w yb ran y  na deputowanego do Rady Najwyższej ZSRR • 
W K p 'b , 1941 zostai e zastępcą członka B iu ra  Politycznego K C \

J L l kresUL W ie lk le1 w ° i nV Narodowej G eorg ij M alenkow zostaje 
r n Z j j  p aństw °w.ego K om ite t u O brony ZSRR, pełniąc w  nim  
odpowiedzialne funkcje .
U w ~ J 0kUi r n ^ r ^ o <Z l! i i  M alenkow zostaje członkiem B iu ra  Poli- 
s tró w Z S R R  W KP °  0TaZ Zasłępcą Przewodniczącego Rady M in i-

bv ^ z la Iu d y - iUi  1947 r ' ° POrg' i  M alenkow przyjeżdża do P o ls k i1 
b ó ż n i c z y c h 1 W pierwsze} naradzie p a r ti i kom unistycznych  i ro-

G eorg ij M alenkow posiada iu i  ty tu ł Bohatera Pracy S ocja li- i 
stycznej oraz Order Lenina, przyznane m u przez Prezydium  Ra-

y Najwyższej ZSRR za w yb itne  zasługi d la  Państwa Ra- 
aziecki ego. . . . . . .

Ze zdwojoną energią p rzy- ! wych G. Z. P. O. w Bytomiu 
s tąp ili do pracy w nowym  1952 | w ysunął się zespół Matyldy  
roku m łodzi górn icy kopalń ślą- j Greb, w ykonu jący b lisko 125 
skich. I  tak, brygada m łodzie- | proc. norm y. Również poważne 
¿owa rębacza Józefa Głenca z ! rezu lta ty  odnoszą robotnice Zu- 
kopaln ia „Anna“ w Pszowie i sanna Czmok i Henryka Engel,' 
w ykonu je  średnio 200 proc. nor- j  rea lizu jące swe zadania p roduk- 
my, zaś brygada ZMP-owca | eyjne w  granicach od 171— 175 
Wilhelma Poloka z te j samej proc. normy.

na szeroką skalę stosują meto

Budowniczowie nowych kopalń  
„W eso ła" i „Ziem ow it"  

przyspieszają tem po robót
W wytężonej walce o węgiel.

! o nowe m iliony  ton w n a jb liż

kopaln i rea lizu je  swe norm y | M łodzi odzieżowcy z Bytomia 
wydobywcze w pierwszych 
dniach bm. w  b lisko 190 proc.
O fia rn ie  i z zapałem pracują 
brygady m łodzieżowe w kopał 
n i „R ym e r“ . Szczególnie dobre 
w y n ik i osiąga zespół Pawła Za­
jąca, k tó ry  w ykonu je  przecię t­
nie 180 proc. normy.

Znacznym i osiągnięciami w 
przyspieszeniu tempa p rodukc ji
szczycą się ZM P -ow cy z Gór- , , ..
nośląskich Zakładów Przemysłu i szych latach i o przedierm irio  
Odzieżowego w Bytomiu. Stosu- ! we wykonanie gospodarczego 
jąc szeroko zasady pracy zespo- j Planu Sześcioie.niego im ponu ją - 
łowej przodują oni wśród in -  ; ce sukcesy odnieśli w ub. roku 
nych załóg robotniczych. M łodzi j budowniczowie^ kopalń „YVeso 
robótnicy. k tó rzy  zam eldowali j ta“ i  „Ziemowit“. W  oparciu o 
o w ykonan iu  zadań p ro du kcy j- i w ie lo rak ie  fo rm y współzawod 
nych na_ rok  1951 z wysoką nad | nictwa, szeroką mechanizację 
wyżką, z t  ituzjazm em  przystą- i pracy i wzorowane na na jlep 
p iii do rea lizac ji zwiększonych j szych przykładach m etody orga- 
zadań trzeciego roku Planu 6 -  j nizacji pracy, załogi kopalń prze 
letniego. j wyższyły swe osiągnięcia z la t

Na czoło brygad młodzleżo I ubiegłych.

dę kompleksowego oszczędza­
nia. W zorując się na doświadczę 
niach towarzyszy ze Zw iązku 
Radzieckiego młodzieżowcy 
G. Z. P O. wygospodarowali w 
g rudn iu  ub. roku 20 tys iąc ' 
m etrów  nic i i 38 sztuk ig ie ł m a­
szynowych W ostatn im  kw ar 
tale ub. roku w ykona li oni do 
datkową produkcję  wartość- 
przeszło 480 tysięcy złotych.

ści da li budownlcżow ie 
„Ziemowit“.

kop

W spaniały sukces produkcyj 
ny uzyskała brygada W iktora  
Sw iergolika. N ienotowanym  do 
tychczas w górn ic tw ie węglo 
wym  rekordem  280 m miesięcz 
nego postępu chodnika przy po 
mocy ła dow ark i „Klaczy dziób" 
— udowodniła ona istn ien ie  ol 
brzym ich rezerw produkcyjnych 
w mechanizacji ładowania.

| Po zrea lizowaniu prac na rok 
11951 budowniczow ie nowych ko.
J palń przeanalizowali dalsze moż. 
jliw ośc i zwiększenia postępu prac 
| i  pod ję li nowe zobowiązania.

Ogólny postęp robót na kop zmierzające do maksymalnego 
„Wesoła“ wzrósł w stosunku dc skrócenia te rm inu  przygotowa 
roku 1950 o 173 proc. Dotrzym a nia kopalń do eksploatacji.
ła swego zobowiązania załoga ___________________ ____________
pod k ie row n ictw em  nadsztygara 
Hałdy, oddając w pierwszvch 
dniach grudn ia ub. r. przekop j 
dc szybu głównego. Załoga mon- 
tażowni wykona ła urządzenia j 
transportow e na pochy ln i zbio- j 
rczej. Przygotowanie kopa ln i do i 
pierwszej fazy eksploatacji się- i 
ga już 85 proc.

Niemniejsze dowody o fia rn o - ;

M. in. przodująca tkaczka Zo­
fia Danecka, k tó ra  pracuje w 
swoim  zawodzie od 40 la t, zo­
bowiązała się wykonać plan 
p ro du kcy jny  I kw a rta łu  rb. w 
103 proc. oraz zmniejszyć ilość 
błędów o 2 proc.

Tkaczka M aria  Kaw ska po­
stanow iła przejść z obsługi 6 
na 8 krosien oraz wykonać plan 
kw a rta ln y  w 101% przy zm nie j­
szeniu ilości błędów o 1%. Po­
dobne zobowiązania podjęły 
tkaczk i: Łuczyńska, Graczyk,
Janek i inne.

W przędzalni w ie lokrotna 
przodownica pracy Apolonia 
Stanisławska postanowiła w y ­
konać plan kw a rta ln y  w  101% 
i obniżyć o 1 % ilość braków 
Za je j przykładem  poszły prząd 
k i: W awrowska, Byczkowska. 
lo re n c , Osiecka i inne.

Zobowiązania podję li również 
m ajs trow ie  Leon W iśniewski i 
A lfons Poiącerz z tk a ln i oraz 
Józef Sckaiski z przędzalni.

| zań zespołowych, dzięki k tó rym  
i uzyskana zostanie poważna po- 
j nadplanowa produkcja oraz 
j skrócony czas rem ontu maszyn, 
I robotnicy zgłosili liczne zobo­

wiązania indyw idua lne. Np. 
przodujący tokarz ZM P -ow iec 
H enryk Dudziński, uzyskujący 

j średnio 135% norm y, postanow ił 
otoczyć swą maszynę soc ja li- 

| styczną opieką, tak, aby m ógł 
I przepracować na n ie j najbliższa 
j  4 miesiące bez żadnej aw a rii. 
; W ielu toka rzy WSM postano- 
1 w iło  uzyskiwać wysokie prze- 
! kroczenie norm . M. in n y m i 

ZM P-ow iec Edmund Goral po­
stanow ił w ykonyw ać swoją no r­
mę w 141%, zamiast ja k  dotąd 

j w 126%.

O 10% podniesie swą w y d a j-  
I ność pracy Marian Grześko-
i w iak  i będzie uzyskiw a ł dz ięk i
i temu 187% norm y.

Depesze z okazji
50 rocznicy urodzin G. M. Maienkowa

Towarzysza G. M. Maienkowa 
£  WKP(b) M o s k w a
^ jo g i Towarzyszu!

H°botnf<fn,-U .Ronń te tu  Centralnego Polskie j Zjednoczonej P a rt ii j 
życzenia 1 m oim  w łasnym  proszę przyjąć najserdeczniejsze j 

ŻvczvmZ, 50-lecia Waszych urodzin.
w  j-drouH . am dług ich la t dalszej tak  cennej i o fia rne j pracy ! 
ide i Socńu ■ * porn.v ślnośei d!a pełnego urzeczyw istn ien ia w ie lk ich  i 
pokoju ‘'ailzm u ■ Kom unizm u, dla stałego wzm acniania s ił obozu \ 
i  Chnr^P0^  Przewodem W ielkiego Wodza postępowej ludzkości I 

Przv im S° P04i°'iu Józefa S TA L IN A . |
któ ra  ¿ r *1''0' 0 §or^ ce pozdrow ienia od po lskie j k lasy robotniczej. | 
ców  j „ Cl w  Waszej osobie jednego z na jo fia rn ie jszych przyw ód- 
hotniczo?r ^CyCi^  kn jm yn ików  w  walce o zwycięstwo sprawy ro - 
czystei 5'1 ' .n êP°dIegłość narodu polskiego, o u trw a len ie  w ie - ■ 
S ocja lisf r? ? a z n ' m iędzy narodem polskim  i  narodam i Zw iązku i

Życzenia noworoczne Tow. Stalina
dla narodu japońskiego

odbiły się głośnym echem na całym śniecie
TO K IO :
D zienn ik „Iomiuri", kom entu­

jąc orędzie noworoczne Józefa 
S T A L IN A  do narodu japońskie­
go, podkreśla, że „p rem ier 
S ta lin  zw róc ił się bezpośred­
nio  do narodu japońskiego z 
wezwaniem  do budow nictw a po 
kojowego w tym  samym czasie, 
gdy w Japon ii cała prasa pełna 
jest a rtyku łó w  o w o jn ie “ .

Orędzie S T A L IN A  — pisze

S TA LIN A , sekretarz generalny 
Koreańskiego K om ite tu  O brony 
Pokoju, An Hao-kwan, pisze o 
konsekwentnej, pokojow e j po­
lityce  ZSRR wobec Japonii.

Centralna Koreańska Agencja 
Telegraficzna kom entu jąc orę­
dzie S T A L IN A  do narodu ja ­
pońskiego podkreśla, że cały na-

„pakt bezpieczeństwa", zawarty 
między USA a rządem japoń­
skim, dziennik wskazuje, że 
Japończycy nie mogą się zgo­
dzić z tym paktem i że rem ili- 
taryzacja kraju jest zupełnie 
zbędna. Dułles natom iast o- 
świadcza, że re m ilita ry z a c ja , 
Japon ii jest obow iązkiem  Ja- j 
pończyków. In n y m i s łow y —

Produkujemy
zegary

Przy T oruńsk ie j Fabryce W o­

dom ierzy rozpoczęła pracę jako  
jeden z je j dzia łów  — fab ryka  
zegarów.

W  styczniu opuści fab rykę  
2.000 pierwszych estetycznie w y ­

konanych zegarów kom inko­
wych.

Na zdjęciu : brygadzista m on­

tażu B ron is ław  K loneck i usta­
w ia mechanizm  bic ia w  zegarze.

C AF  —  fot. K ondrack i

Wielka elektrociepłownia w Warszawie
i I j n i  w końcu 1853 roku zasili pierwsze obiekty

w  en erg ię  elektrycznej i p a rę

ród koreański, walczący z k rw a  , • , .
wą agresją amerykańską, liczy | . t ẑ lenni*t  zmusza się
na w a lkę  ludzi dobrej w o li w i , ,w ^ rew  l e.l wo li,

w brew  je j interesom,

To

cznych Republik Radzieckich.
Przewodniczący K om ite tu  Centralnego 

Polskie j Zjednoczonej P a rt ii Robo-tniczei 
B O LE S ŁA W  B IE R U T

warzysz
S*' Malenkow

7 !tę?C°  ^rzew°dnlczqcego Rady Ministrów 
w Qz u Socjalistycznych Republik Radzieckich

z okaz i i l' ^ o s <̂wa -  K r e m l
Wam, Towari\^ C5z*<? ^ e  ̂ roc7nicy Waszych urodzin, przessdam 
lite j Polskiej “¡8ZU WicePremierze, w imieniu Rządu Rzeczypospo- 
gich lat zdrowi SW01m własnym, najserdeczniejsze życzenia dłu­
go. dla dobra lai ia Pracy c*'a dobra i potęgi Związku Radzieckie- | 
pokoju, dla ^„u^^W narodow ej klasy robotniczej i całego obozu 

Naród polski % Przy^azni polsko-radzieckiej.
S TA L IN A , ceni ni W V̂a* wiernego towarzysza broni Wielkiego ■ 
kój i postęp. 1 W ^ as niestrudzonego działacza w walce o po-

JÓZEF C Y R A N K IE W IC Z

zastanowienia się 
że Japonia zna jdu je  się w  cen 
tru m  p o lity k i św iatow ej. Zdo­
bycie niezależności Japon ii j za­
pewnienie pokoju nie jes t spra­
wą ła tw ą. M usim y starać się ze 
wszystkich s ił un iknąć nieprze­
m yślanej oceny sytuacji.

P H E N IA N :
W szystkie dz ienn ik i koreań­

skie opub likow a ły  pe łny tekst 
orędzia Józefa S T A L IN A  do na­
rodu japońskiego. Ludność K o ­
reańskiej R epub lik i Ludow o- 
-Dem okratycznej z ogrom nym  
zainteresowaniem przy ję ła  ten 
doniosły dokument.

Wskazując na ogromne, h isto­
ryczne znaczenie orędzia Józefa

nad faktem ! reakcyineg0 rz!4du Yoshidy, 
’ przeciwko wysyłaniu na rozkaz 

mocodawców amerykańskich 
młodzieży japońskiej na front 
koreański. Naród koreański ży­
czy narodowi japońskiemu zwy­
cięstwa w świętej walce o wol­
ność i niezależność swej ojczyz­
ny.

w sprawach re m ilita ryza c ji i  | 
stosunków, Japon ii z Chinam i, j

8 milionów podpisów pod 
apelem ŚRP — świadczy do­
bitnie o nastrojach narodu ja ­
pońskiego.

Szybki rozwój przemysłu warszawskiego oraz związany 
z tym wzrost zapotrzebowania na energię elektryczną, posta-

W IED EN. D zienn ik i demo- w e s t y " ^  ener!fetykl* aadanie dalszych Poważnych in-
kratyczne na czołowych m ie j-  i
czneh ore°dPdeb liJkó0z Ifa !y  S T A L IN A   ̂ Y  n ied ług i£  ju ż  czasie ! pierwsza w  Pol: :e e lektrocie- 
An v  .  n i  wstanje w  Warszawie n a jn o - i płow nia , budowana na wzór

i i 0" « 16®0' Dzień- wocześniejsza w  Polsce e le k - , m ie jsk ich  e lektroc iep łow n i w
Der Abend « m s z c z ą  t r0c iep ł0w nia. Różni się ona j ZSRR, zasilać będzie stolice nie

- , nu,, t f ]  ooKum entu. 0(j  e lek trow n i tym , że d z ię k i; ty lk o  w  energie elektryczną,
temu doniosłemu dokum ento- j • . .. 7  u em „uręclzie specja lnym  urządzeniom m ożna; ale i w  parę dla ob iektów  prze-
w i. D zienn ik podkreśla, że Jó- j japońskiego“  mS 0 0  n a l o d u  i m aksym aln ie  w ykorzystać p o - ] m yślowych oraz w  wodę gorącą 
zef S T A L IN  w yra z ił nadz ie ję ,!' ' 8 ‘ | wstającą p rzy pracy parę i  g o - ; dla ogrzewania b iur, urzędów i
iż w a lka  narodu japońskiego o | _ Podobne kom entarze zamie- ; rącą wodę, k tó ra  w  n o rm a i- \ mieszkań,
niezależność zakończy się suk- : ściły dz ienn ik i z Teheranu i j nych e lektrow niach nie zna jdu-
cesem. Przypominając tzw. Brukseli. I je  należytego zastosowania. Ta

D E L H I:
Dzienn ik „National Herald"

opub likow a ł pe łny tekst nowo­
rocznego orędzia Józefa STA ­
L IN A  oraz a rty k u ł poś-więcony i ^
t #»fYi 11 rlnnlncJomn in-» t P iGlKim

nik
pełny tekst

Młodzież wybrała ich do władz ZMP

Delegacja polska udała się do Berlina
w  celu podp isan ia  k o n w e n c ji 
° wymianie kulturalnej
¿ p S a  S y i d a ^ ^ d o  §aCji P° lsk ie j St0i P°dseltretarz

ii3’ w ceIu zawarcia kon- 
-  Cli o współpracy ku ltura l-

r '° łs k a ^ lę5!ny , Rzeczpospolitą

* *  TURNIE3U
WNMmjmmycK

stanu w Min. Szkolnictwa 
Wyższego, inż. Henryk G d a ń ­
ski.

Delegację żegnali przedsta­
wiciele Ministerstw: Spraw 
Zagranicznych, K ultury i Sztu­
ki, Oświaty, Szkolnictwa W yż­
szego oraz Komitetu Współ­
pracy Kulturalnej z Zagranicą.

Na dworcu byli obecni: szef 
misji dyplomatycznej NRD w  
Warszawie ambasador Aenne 
Kundermann oraz radca amba­
sady Wyschka.

7 bm. na Dworcu Wschodnim 
w Berlinie delegację polską 
w itali: w  imieniu przewodni­
czącego Państwowej Komisji 
do spraw sztuki — Holizhaue- 
ra — wiceprzewodnicząca Ko­

ił misji — M aria Remtmeister,
1 wyżsi urzędnicy ministerstwa 
spraw zagarnicznych i Urzędu 
Inform acji NRD, sekretarz ge­
neralny Niemieckiego Towa­
rzystwa Krzewienia Pokojo­
wych i Dobrosąsiedzkich Sto­
sunków z Polską — Wioch oraz 
przedstawiciele Polskiej M isji 

i Dyplomatycznej w Berlinie z 
i radcą ambasady Chanachowi- 
i czem na czele.

| dzień 2fl września 1948 roku. W 1
dn iu tym  zostaje bowiem przy 

! ię ty  do ZMP.
Zarząd Szkolny poleca mu za 

dania w .pracy ku ltu ra ln o  . o 
i św iatowej. O bow iązki 
: wypełn ia  sumiennie.

swoje .

B aryck i kończy gim nazjum  z 
w yn ik iem  dobrym  i jako przo­
dujący uczeń zoataje sk ie row a­
ny do Liceum  Chemicznego w 
Zarow ie. Tu wybrano go prze 
wodniczącym Zarządu Szkolne 
go ZMP.

Organizacja ZM P  wychowała 
tow. Bary ekip.go na ofiarnego 
aktywistę ZMP. Organ zaoja 
ZM P przygotowała go również 
do wstąpienia w szeregi Pol- 

Tow. Józef Barycki jest ucz- skiej Zjednoczonej Partii Robot 
n iem  klasy IV -a Państwowego j niczej.
Technikum  Chemicznego w  O - j W  dnin 8 lntego 1951 r. na 
św ięcim iu. j zebraniu Podstawowej O rgani

N iełatwa była jego droga do [ zacji P a rty jn e j tow. B arycki-zo 'w ybu ch ła  wojna. Pasał więc 
nauki. U rodz ił się w 1931 r . j  sta je  przy ję ty  na kandydata ; k row y  u niemieckiego bogacza.

f 1943 roku rozpoczął pracę w 
hucie „B a ildo n “  jako szlifierz.

Elektrociepłownia —  przy za­
stosowaniu takich samych na­
kładów inwestycyjnych, jakich  
wymagałoby założenie central- 

| nego ogrzewania w je j zasięgu 
— daje poważne oszczędności 

I materiałowe, zmniejsza zużycie 
paliwa od 30 do 45 proc., urno-

transfo rm a tory , urządzenia do 
nawęglania itp . Całość tych u - 
rządzeń otrzym am y ze Zw iązku 
Radzieckiego.

P rzy m ontażu tych nowocze­
snych Urządzeń współpracować 
będą specjaliści radzieccy, k tó ­
rzy przeszkolą naszych m onte­
rów  i  techn ików  w  nieznanej 
dotychczas u nas dziedzinie.

Zaledw ie w  pó ł roku  od 
c h w ili rozpoczęcia prac wstęp­
nych, przerzucono przy n iw e la ­
c ji terenu ponad pół m iliona  
m etrów  sześć, ziemi. Pobudo­
wano bazę m ontażowo -  budo­
wlana. Zw ieziono ju ż  duży za-" 
pas m ateria łów  budow lanych, 
ja k  żw iru , slupów betono­
wych budulca itd . Obecnie 
przystępuje się do robót budo­
w lanych. Jeszcze pod koniec I

Leszek Szopiński należał do 
Z W M -u od 1945 r. N ic dziwne­
go, że od początku swej p ra ­
cy w yra b ia ł 140— 150 procent i 
norm y na oddziale W ytw órn i 
Narzędzi.

P e łn ił dotąd funkcję,, w ice- 
! przewodniczącego oddziałowej

Ukończył zaledwie 2 klasy 
szkoły powszechnej w Trzeme­
sznie w . woj. bydgoskim, kiedy

we wsi Osińki pow. Kraśnik, PZPR
woj. lubelskie jako syn mało- Z Liceum Barycki przenosi
rolnego chłopa. Gdy miał 9 lat, się do Technikum Chemicznego 
umarła mu matka. W  domu nie w Oświęcimiu. W klasie IV -a  
było co jeść. poszedł więc na i zostaje przewodniczącym koła 
służbę. ZMP. Jest również aktywistą

K ró w  było  16, a jedna niepo- 
słuszniejsza od drugie j. Ciężko 
było  utrzym ać porządek na łą ­
ce i w  oborze. Toteż nieraz po­
czuł na sobie pięść pana Scha- 
fera.

żtiwiająe jednocześnie spalanie j kw a rta łu  br. rozpocznie się za- 
uiskogatunkowego węgla, osz- ! k ładanie fundamentów pod 
czędza ponadto 40 proc. siły j przyszłą elektrociepłownię. W  
roboczej i kosztów eksploatacji. | roku  bież. pracować będzie przy
t  E lektroc iep łow n ia  połączona J budowie k ilk a  tysięcy robotni- 

zostanie ż  m iastem specja lnym i | ków.
rurociągam i, k tó ry m i popłyn ie  j Zgodnie z harmonogramem 
do zakładów przem ysłowych ,.obót, nowa elektrociepłownia 
pa ia , a do m ieszkań i urzędów j j uż w  końcu 1953 roku zasili 
gorąca woda. Z as ili ona k ilk a  pierwsze obiekty w energię 

| organizacji ZMP. Tam  też za- i dzie ln ic W arszawy, m. in. Śród- ; elektryczną i w parę. Pod ko-
łożył 16-osobówą brygadę pro - ; mlescia ' P raSS Centr. j nieć Planu 6-letniego przewyż-
dukcyjną, w  momencie gdy za - E lektroc iep łow n ia  wyposażona j szy ona moc elektrowni w ar- 
grożony b y ł plan. j zostanie w  najnowocześniejsze I szawskiej, a w latach nastep-

Brygada ta w yrab ia  150 pro - urz£»dzenia kotłow e, tu rb iny , ■ nych nastąpi podwodnie mocy.
! cent.

Szopiński jest prawdziwym j
aktyw istą . Uczęszcza na szkole- j 
nie ideologiczne drugiego sto- j 
pnia. Często go można spotkać j 
w K lub ie  Fabrycznym  im. !
Dzierżyńskiego przy hucie „B a ii j uj  w kró tce  nastąpi urucho ! nia do zatopienia ogromnych 
don“  Należy tu do sekcji tea- m ienie w ie lk ie j a r te r ii kom uni ¡obszarów, na których powsta-, 
trałnej. Czyta dużo. Na „Panu • kacy jne j — Kanału Wołga — nie tzw. „Morze Cim tiatekie*.' 
Tadeuszu“  uczy sie m ów ić pięk- D o łl’ pierwszego obiektu gigan j Gała ludność została już prze-

Pierwsze siatki popłyną
wiosnq biexqcego roku

kanałem  Wofga^Don

Dopiero w  Polsce Ludow ej ZP ZM P w Oświęcim iu, 
przed B aryck im  o tw orzyła  się W  w yn iku  obecnych wyborów
m ożliwość nauki. M arzy o tym , został ponownie w ybrany prze- ! W 1941 r. wysiedlono Ich z 
aby zostać hu tn ik iem . Zgłasza wodniczącym Zarządu koła kia 1 bydgoskiego do Krakowa. Tam 
się więc do Szkoły Przysposo - 1 sowego ZMP. | Gestapo aresztowało ojca. Stary
hienia Przemysłowego. W yróżnia Cieszy się »n szacunkiem I ! Szopiński w ró c ił po jak im ś cza­
sie tam jako p ilny  i dobry u- zaufan’em u swych towarzyszy, *le z w ięzienia — niezdatny do 
czeń. Państwowa Kom isja Kwa jako dobry uczeń, wzorowy ak- zZc‘a U m ar! po trzech dniach 
lifik a c y jn a  k ie ru je  go do Gim- i tywista ZM P 1 ofiarny członek j A m łody Szopiński zaczął żyć 
nazjum  Chemicznego w  Szopie ¡ Partii, ! naprawdę dopiero po 4 latach,
nicach. TADEUSZ STOMPOR i po wyzw oleniu. W stąpi! do SPP

Niezapom niany jest dla Józka!- Oświęcim iw  Łabędach. Zdobył zawód. W

na polszczyzną. W tej chwili po­
trzebne mu to do występów 
teatralnych. Ale zostanie na 
całe życie.

Na zebraniu wyborczym od­
działu W ytw órni Narzędzi 61 
członków oddziałowej organi-

tycznego budownictwa kom uni : siedlona ze s tre fy  m ającej ulec 
stycznego w ZSRR. zatopieniu. Przesiedlenie odby-

Już w lu tym  br.. przystąp i się | wało się na koszt państwa. Prze- 
do napełniania licznych rezer j siedlona ludność zamieszkała w  

| w uarów  wodnych znajdujących | ncwych kom fortow ych  domach, 
się wzdłuż trasy kanału. Prace zbudowanych nad brzegiem 
ziemne i betoniarskie dobiega | przyszłego morza.

Wiosną br. popłyną trasą K a ­
nału W ołżańsko . Dońskiego 
pierwsze s ta tk i pasażerskie i to ­
warowe. Moskwa stanie się po r­
tem 5 mórz. do którego zaw ijać- 
będą s ta tk i z Morza B a łtyck ie ­
go, Białego. Azowskiego, Czar*

ją  końca. W szybkim  tempie | 
posuwa się montaż urządzeń

zacji w ybra ło  kol. Szopińskiego hydrotechnicznych i energef.ycz
przewodniczącym Zarządu Od- ! nyc*1- Prace trw a ją  dniem i no
działowego. ?ą' W id łL ' i  l! 'asy Kana}u budu6 ! .je s:ę po rty  pasażerskie oraz

K . TRUC HAN ! przystanie.
Katowice i Dobiegają końca przygotowa- I nego i Kaspijskiego.



Tzw. „m iędzynarodow a" arm ia ONZ w  K o re i składa się n iem a l wyłącznie z w o jsk ame­
rykańskich . Za parawanem „a k c j i zb io row e j" k ry ją  się je dyn ie  in teresy im peria lis tów  
z W a ll Street.

Kampanii sprawozdawczo-wyborczej
nie można przeprowadzać „byle prędzej“

Na wyższych uczelniach USA

P ozyc ja  źle zam askow ana
■ ------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- -------------------------- o

Systematyczna kontrola —
m etodę podnoszenia wy«Hdjnfiśei procy

hucie  „ B a to ry 2®w
N ie w ie lk i pokój cały zasta­

w iony  jest b ib lio tecznym i 
szafami, szczelnie w yładow a­
n y m i segregatorami. To „k ró ­
lestw o“  ob. H a rtw ik a  — dział 
statystyczny h u ty  „B a to ry “ . 
Co chw ila  dzw oni telefon. Po­
szczególne dz ia ły  m e ldu ją  o 
stanie załogi i  p rodukc ji. A r ­
kusze statystyczne po kryw a ją  
się ko lum nam i liczb. Powsta­
ją  dzienne sprawozdania, u - 
m ożliw ia jące kon tro lę  w yko ­
nania planów. Każdy dział 
podaje zawsze dw ie liczby: 
p rodukc ję  planowaną i  osią­
gniętą. Poza tym  przebieg każ­
dego cyk lu  produkcyjnego jest 
dokładnie opisany. Uwzględ­
n ia  się procent braków , awa­
rie , ich  przyczyny, wszelkie 
trudnośc i w  p ro du kc ji, sło­
w em  wszystko co dotyczy p ro­
d u k c ji danego działu.

Dzia ł statystyczny hu ty  
„B a to ry "  u trzym u je  c iąg ły 
k o n ta k t z ca łym  zakładem. W 
każdej c h w ili dział o rien tu je  
się dokładnie w  sy tuac ji na 
każdym  w ydzia le  p ro d u kcy j­
nym . Każdy m eldunek wska­
zujący na zahamowanie p ro­
d u k c ji jest na tychm iast w raz 
z ko n k re tnym i wnioskam i 
przekazyw any do d y re k c ji i  
P a rtii.

Bardzo dokładna, ana litycz­
na kon tro la  jest m ożliw a dzię­
k i rozpracowaniu p lanów  na 
okresy dzienne i  doprowadze­
n iu  ich do poszczególnych a- 
gregatów. P rzy każdym  pie­
cu, p rzy  każdym  agregacie w i­
si tab lica wskazująca na cy­
f r y  p lanu i  jego w ykonan ie  w  
każdym  dniu. Na każdej ta ­
b lic y  wypisane są aktua lne 
dane: p lan  na dzień bieżący, 
jego w ykonan ie  o danej go­
dzin ie  i  procent w ykonania 
p lanu  miesięcznego.

K o n tro la  „u ja u m ia “  
n o w y c h  p rz o d o w n ik ó w  

p ra cy

We współzaw odnictw ie p ra ­
cy w  hucie „B a to ry “  bierze 
udzia ł ponad 51 proc. załogi. 
Podstawową jego fo rm ą jest 
d ługofalowe współzawodnic­
tw o  m iędzybrygadowe. W spół­
zawodnictwo przynosi coraz 
lepsze w y n ik i. W ydajność p ra ­
cy całej załogi w  ciągu roku 
1851 wzrosła średnio o 30 proc. 
Duże osiągnięcia są m ożliwe 
przede w szystkim  dzięk i do­
brze zorganizowanej k o n tro li 
współzawodnictwa, prowadzo­
ne j przez tow . W ilka , re feren­
ta  współzawodnictwa p rzy  Ra­
dzie Zakładowej.

O dbita na powielaczu dekla­
rac ja  zobowiązaniowa cała 
zapisana jest liczbam i, zagma­
tw a n ym i na p ierw szy rzu t o- 
ka. Brygada Józefa Pękały 
w ykona ła  w  I I-g im  kw a rta le  
ub. r. 135 proc. norm y. W  I I I  
kw a rta le  brygada zobowiązuje 
się w ykonać 141 proc. norm y. 
D eklarac ję  podpisali członko­
w ie  brygady, m a js te r i  k ie ­
ro w n ik  działu. Następna część 
de k la ra c ji zapisana jes t licz ­
bam i ko n tro ln ym i. W  lipcu  
brygada w ykona ła  153, w  
s ie rpn iu  157, a we w rześniu 
164 proc. norm y, uzyskując 
średnio w  kw a rta le  153 proc. 
norm y. Zobowiązanie w yko ­
nała brygada w  112,3 proc.

Na podstaw ie te j de k la rac ji 
brygada podpisuje zobowiąza­
nie  na następny kw a rta ł. Po­
nieważ średnio brygada uzy­
skała 158 proc. norm y, w  na­
stępnym  kw a rta le  zobowiązała 
się w ykonać 160 proc. norm y.

Tow. W ilk  jest redaktorem  
zakładowej gazetki ściennej. 
Gazetkę w yko rzys tu je  on ró w ­
nież ja ko  ins trum en t k o n tro ­
li.  D zięk i tem u, że u trzym u je  
ścisły k o n ta k t ze w szystk im i 
brygadam i b io rącym i udzia ł 
we w spółzawodnictw ie, że zna 
osobiście wszystkich przodow­
n ików  pracy, tow . W ilk  dosko­
nałe o rien tu je  się we wszyst­
k ic h  skom plikow anych spra­
wach hu ty . K o m ite t red akcy j­
ny  gazetki w spóln ie  ze wszy­
s tk im i brygadzistam i i  przo­
dow n ikam i _ pracy prowadzi 
systematyczną kon tro lę  prze­
biegu współzawodnictwa.

Gazetka p ię tnu ję  wszelkie

prze jaw y b iu rokra tyzm u ha­
m ujące w ykonanie planów, a- 
na lizu je  b ra k i w  dostawach 
m ateria łow ych , u jaw n ia  i  
zwalcza wszelkie m a rn o traw ­
stwo. Gazetka p ię tnu je  bume­
lantów , u jaw n ia  wszelkie za­
niedbania. Pisze konkretn ie , 
wskazuje w innych  po nazw i­
sku.

Oto ukazał się now y num er 
gazetki. W  poko ju  tow . W ilka  
bez prze rw y dzwoni telefon. 
Sypią się „w y jaśn ien ia “ , spro­
stowania.

—  N ie wszyscy jeszcze od­
noszą się w łaściw ie do k r y ­
ty k i —  m ów i tow . W ilk  — 
je dn i „obraża ją się“ , in n i p ró ­
bu ją  się „w y k rę c ić “ . A le  
wszystkie te odpowiedzi i  w y ­
jaśn ien ia  świadczą, że gazet­
ka porusza istotne prob lem y i 
bolączki, a co najważniejsze 
je j in te rw enc je  odnoszą do­
bre sku tk i.

Systematyczna kon tro la  
współzawodnictwa przyczyn i­
ła się w  dużym  stopniu do 
podniesienia wydajności. U - 
ja w n ia  b ra k i i  zahamowania 
i m ob ilizu je  załogę do zw ięk ­
szenia w y s iłk u  p rodukcy jne ­
go. W  hucie „B a to ry “  każdy 
miesiąc „u ja w n ia "  nowych 
przodow ników  pracy.

P rzekazyw an ie
d ośw iadcze ń

—  Jesteśmy z h u ty  im . F. 
Dzierżyńskiego —  in fo rm u ją  
tow . tow . G du lsk i i  B org ie l — 
jeździm y od h u ty  do h u ty  i  
oglądamy ja k  zorganizowane 
jest w spółzawodnictwo i  kon ­
tro la . Teraz przy jecha liśm y do 
was, chcemy się nauczyć, a 
może i  w y  coś na ty m  sko­
rzystacie.

—  Proszę bardzo, siadajcie 
towarzysze, tow , W ilk  jest 
nieco zaskoczony niespodzia­
ną w izytą .

Tow. G du lsk i zadaje k ró t­
k ie , rzeczowe pytan ia . Widać, 
że zna się na in teresu jących 
go sprawach i  w ie  k o n k re t­
n ie  czego c h n  się dowiedzieć. 
Tow. W ilk  opowiada, ilu s tru ­
jąc swoje opow iadanie p rzy­
k ładam i, pokazuje deklaracje  
zobowiązaniowe i  całą doku­
m entację re fe ra tu  współza­
w odn ictw a.

—  A  ja k  u was z kon tro lą  
oszczędności —  pyta  w  pe­
w ne j c h w ili tow . G du lsk i — 
i  w idząc niepewność tow . W il­
ka  ciągnie da le j — zapom­
nie liście o tym ? Niedobrze. 
M y  k o n tro lu je m y  również 
przebieg w a lk i o oszczędność 
i  obniżkę kosztów w łasnych 
p ro du kc ji. Proszę bardzo: ja ­
k i dz ia ł was in teresu je —  w  
każdej c h w ili mogę pow ie­
dzieć w am  ile  wygospodaro­
w a ł dz ięk i oszczędzaniu, o ile  
obn iży ł koszty w łasne p ro du k­
c ji. Przecież oszczędzanie jest 
sprawą pierwszorzędnej wagi 
i  n ie  możemy je j trak tow ać 
jako  coś, co można pominąć. 
Podstawą w  oszczędzaniu jest 
ścisłe przestrzeganie norm  
zużyeia surowca i  m ate ria łów  
pomocniczych. I  przede wszy­
s tk im  ko n tro lu je m y  prze­
strzeganie tych norm . P ię tnu ­
jem y „b ra ko ro bów “ , w a lczy­
m y z w sze lk im i prze jaw am i 
rozrzutności i  m arnotraw stw a. 
W  tych  działach, k tó re  nie 
m ają jeszcze no rm  zużycia — 
ścisła kon tro la  oszczędności 
nawet drobiazgów, kon tro la  
w ykorzystan ia  odpadów stw a­
rza podstawy do wprowadze­
nia tych norm . N orm y zuży­
cia n ie  są statyczne, „m a rtw e “ . 
K o n tro la  rea lizac ji norm  zu­
życia jest jednym  z podsta­
wowych czynn ików , dzięki 
k tó rym  możemy stale dążyć 
do obn iżk i tych norm . A  to 
ma przecież ogromne znacze­
nie n ie ty lko  dla jednego za­
kładu, ale dla całej naszej 
gospodarki. , Dlatego na ró w ­
n i z w a lką  o w ykonan ie  p la ­
nu prow adzim y stałą, n ie ­
ustępliwą w a lkę  o przestrze­
ganie i obniżkę no rm  zużycia 
surowców i  narzędzi“ .

—  Ja m yślę — dodaje tow .' 
G du lsk i —  że nasza w izy ta  
przydała się bardzo i nam i  
wam. Ja jestem stary robo t-

n ik , dzięki awansowi społecz­
nemu zostałem referentem  
współzawodnictwa. Organizo­
w ałem  wszystko w łaściw ie  
„z  g łow y“ , bez n iczy je j pomo­
cy. Tak samo jest na w ię k ­
szości h u t i  w  innych  zakła­
dach. Dlatego taka w ym iana 
doświadczeń przynosi bardzo 
dużo. U was na przykład, zo­
baczyłem ja k  zorganizować 
stałą, analityczną kon tro lę  
współzawodnictwa, w  hucie 
„P o k ó j“  dowiem  się jeszcze 
czego innego. Sam nauczyłem 
te j roboty  re ferenta w  hucie 
„F lo r ia n “ , młodzieżowca, k tó ­
ry  dosłownie nie w iedz ia ł ja k  
się zabrać do pracy, od czego 
zacząć“ .

K on tro la  p ro du kc ji, k o n tro ­
la współzawodnictwa są do­
brze zorganizowane w  hucie 
„B a to ry “ . Na je j przyk ładzie  
w ie le  zakładów  w  ca łym  k ra ­
ju  może odpowiednio zorgani­
zować kon tro lę . N iestety o r­
ganizacja ZM P-ow ska w  hu ­
cie „B a to ry “  n ie  zaintereso­
wała się tą  sprawą. K o n tro ­
la  w ykonan ia  podejm owanych 
uchwał, kon tro la  zobowiązań 
m łodzieżowców nie is tn ie je  
zupełnie. Zarząd Zakładow y 
ZM P  m usi pamiętać, że n a j­
ważniejsza jest nie uchwała, 
nie zobowiązanie, ale ich  w y ­
konanie. I  tego Zarząd musi 
się nauczyć. Dobry przyk ład 
ma w  referencie współzawod­
n ic tw a  h u ty  „B a to ry “ , k tó ry  
dobrze p o tra f ił zorganizować 
kon tro lę .

Z. S ZE LIG A

j  W  obecnym okresie pracy 
i organizacyjne j na jw ażn ie j- 
’ szym zagadnieniem, ja k im  
ży ją  Zarządy M ie jsk ie  i  
Pow iatow e ZM P jest spra­
wa odpowiedniego przygo­
tow an ia  w  kołach m ie jsk ich  
i  w ie jsk ich  zebrań przed­
w yborczych i  w yborczych.

Dobre przygotow anie i  
przeprowadzenie w yborów  
do w ładz kó ł ZM P  wym aga 
ze s trony  wyższych ins tan­
c ji o rgan izacyjnych przygo­
tow an ia  realnego p lanu 
p racy w  czasie te j w ie lk ie j 
kam panii.

Zarząd Miejski ZMP w 
Kielcach n ie  w z ią ł jednak 
tego pod uwagę, • po prostu  
w  tem pie, spo rtow ym  chciał 
„o d w a lić “  tę całą „ro b o tę “ —  
chcia ł w  19 dniach przepro­
wadzić zebrania p rzedw y- 

| borcze i  wyborcze w  192 
| ko łach ZM P. Zastanaw iając 
| się g łęb ie j nad ty m  tow a- 
| rzysże z Z M  ZM P w  K ie l-  
| cach dla reze rw y do łoży li 
i sobie jeszcze 11 dni, p łanu- 
| jąc przeprowadzenie całej 
| kam pan ii na te ren ie  m iasta 
\ w  przeciągu jednego m ie - 
i siąca.

Ciekawe, po co takie tem-
! po? Przecież in s tru kc ja  ZG 
| ZM P  p rzew idu je  te rm in  
i dłuższy, jest tam  w yraźn ie  
J pow iedziane, że zebrania 
I przedw yborcze i  wyborcze 

w  ko łach ZM P na terenie 
m iast należy przeprowadzić 

i w  dniach od 20.X I. 1951 r. 
do 30.1.1952 r.

„Papier®we” pltsny
A le  p rzekona jm y się na 

podstaw ie fak tów , ja k  spo-

W !otiz«m  Sarniak
Inst. Wydz. Org. ZG ZMP

rządzono ten p lan. A k ty w  
b y ł —  109 osób, lis ta  k ó ł też 
by ła  —  192 koła, a w ięc do­
dano jeszcze od siebie zza 
b iu rka  te rm in y  zebrań i  
w ydaw a ło  się tow . Gałązce 
z ZW  i  in n ym  towarzyszom  
z Zarządu M ie jsk iego ZM P 
w  K ie lcach, że kam pania 
sprawozdawczo -  w yborcza 
„będzie g ra ła “ . G run t, ze 
jest plan.

Pralityfta pokezsfa Jednak
co i n n e g o

Na odpraw ie  a k tyw u  
15.X I I .  okazało się, że za­
m iast 109 je s t ty lk o  18 a k ­
tyw is tó w , k tó rz y  mogą po­
móc w  przygo tow an iu  ze­
b rań  w  kołach. A  w ięc u - 
stalono zaraz, że a k tyw is tó w  
trzeba będzie „p rzerzucać“  
z jednego ko ła  na drugie. 
I  ta k  to p raktykow ano. 
Tow. A nd rze j R zadkowski 
„w  p lan ie “  m ia ł pomó.c 
przygotow ać w  ściśle w y ­
znaczonym te rm in ie  5 ze­
brań, a zdążył zaledwie 
przygotow ać i  obsłużyć 1 
zebranie i  w  dodatku ba r­
dzo słabo. Podobnie „po ­
m ogła“  w  p rzygotow an iu  
zebrań tow . G abrie la  Sta­
chowicz, a jeszcze in n i n ie ­
e ta tow i in s tru k to rz y  zapom­
n ie li o poleceniach organ i­
zacyjnych Zarządu M ie j­
skiego.

I  re zu lta t b y ł ta k i, że w  
te rm in ie  zaplanow anym  od­
b y ło  zebrań p rzedw ybor­
czych 61 proc. kó ł, a w yb o r­

czych tylko 21 proc. kół
ZMP.

Taka sytuacja zaistniała 
dlatego, że PO PIERW ­
SZE tak krótki termin 
przeprowadzenia zebrań był 
błędny w swoim zało­
żeniu od samego początku, 
PO DRUGIE instruktorzy 
nieetatowi nie zostali wła­
ściwie zapoznani z zadania­
mi swojej pracy, brak było 
seminarium, na którym po­
winny być dokładnie prze­
dyskutowane instrukcje i list 
ZG ZMP w sprawie kampa­
nii sprawozdawczo-wybor­
czej, PO TRZECIE — od sa­
mego początku nie było 
kontroli ze strony tak ZM  
ZMP, jak i ZW  ZMP.

Sytuacja jaka zaistniała 
w ZM  ZMP w Kielcach 
jest ostrzeżeniem dla wszy­
stkich instancji ZMP, któ­
re jeszcze niedostatecznie 
doceniają zagadnienie kam­
panii sprawozdawczo-wy­
borczej. Przykład Zarządu 
Miejskiego ZMP w Kielcach 
musi zmobilizować Zarządy 
Wojewódzkie do intensyw­
niejszej i bardziej systema­
tycznej kontroli planów pra­
cy i ich realizacji w tere­
nie.

Zarząd Miejski ZMP w 
Kielcach musi lepiej zapla­
nować kampanię sprawoz­
dawczo - wyborczą. Za­
rząd Wojewódzki zobowią­
zany jest jak najprędzej 
zająć się tą sprawą i wy­
ciągnąć odpowiednie wnio­
ski w stosunku do tych, któ­
rzy zlekceważyli sobie pole­
cenia organizacyjne.

Za am erykańskim  tygod­
n ik iem  „T im e “  z 5 lis topa­
da 1951 r., podajem y k ilk a  
fa k tó w  z życia na w y ż ­
szych uczelniach U SA:

W iw a t „d e m o k ra c ja “
Na wyższej uczelni w  

W in te r Haven, stan F lo ­
ryda, ogłoszono konkurs 
na najlepszy re fe ra t w yg ło ­
szony przez studenta. A ie  
studentom M urzynom  nie 
pozwolono wziąć udzia łu w  
konkursie. Z w yk ła  dyskry  
m inacja , powiecie. Otóż nie 
zw ykła, bo n iezw ykle ob­
łudna. Tem at konkurso­
w ych re fera tów  brzm ia ł: 
„M ów ię  w  im ien iu  demo­
k ra c ji“ .

Co ro b ią  b ie d n i 
s tudenc i?

Na uniw ersytecie  w  Y a­
le, w  jednym  z n a jw ię k ­
szych w  Stanach Z jedno­
czonych, zwolniono wszy­
s tk ich  pracow ników  f iz y ­
cznych: dozorców, sprzą­
taczki itd . Ich  miejsce za­
ję l i  na jb iedn ie js i studenci, 
k tó rzy  Inaczej nie m ogli so­
bie pozwolić nai opłacanie 
stud iów .

O d czy tan ia  g łow a  
n ie  bo ii...

Na uniw ersytecie  w  C irn i- 
c ina tti, według s ta tys tyk i 
ogłoszonej przez zarząd u- 
n iw ersyte tu  każdy student 
wypożycza z b ib lio te k i prze 
cię tn ie aż... 5 książek rocz­
nie. A le  zarząd un iw ersy­
te tu  w  C innc ina tti n ie jest 
wcale tym  zasmucony. Po­
ciesza się tym , że prym us 
tego un iw ersytetu, b. pre­
zydent USA, W. Haycs w  
czasie swoich czteroletnich 
stud iów  też w ypożyczył nie 
dużo w ięcej, bo ty lk o  36

książek. Co praw da p ra ­
w ie dwa razy ty le , ale 
przecież b y ł to przyszły 
prezydent Stanów Z jedno­
czonych.

Uniw ersytety  
i  przem ysł

A ng lo  - am erykańska ra ­
da dla spraw p ro du kc ji o- 
g losiła niedawno sprawo­
zdanie o wyższych uczel­
n iach technicznych w  Sta­
nach Zjednoczonych pt. 
„U n iw e rsy te ty  i przem ysł“ . 
Sprawozdanie to u jaw n ia , 
że:

1. Przeszło połowa stu­
dentów, zaczynających s tu ­
dia na uczelniach technicz 
nych, opuszcza uczelnię bez 
uzyskania dyplom u. W ięk­
szość studentów opuszcza 
uczelnię, g łów n ie z braku 
funduszów, ju ż  w  p ie rw ­
szym roku  studiów .

2. W ięcej n iż w  jedne j trze ­
c ie j wszystkich uczelni te ­
chnicznych w  USA, poziom 
nauczania N IE  odpowiada 
m in im a lnym  standartom  
wym aganym  przez odpo­
w iedn ie władze państwowe 
lub  stanowe. Te w łaśnie 
uczelnie, o najn iższym  po­
ziomie nauczania, przyzna­
ją  na jw ięce j dyp lom ów i 
ty tu łó w  m agistrów  i  do­
k to ró w  nauk ścisłych.

3. P rzeciętny poziom na 
wyższych uczelniach tech­
nicznych pozostaje o dwa 
akadem ickie la ta  w  ty le  w  
porów naniu z uczelniam i 
technicznym i w  Europie.

4. N ie is tn ie ją  żadne pań­
stwowe lu b  samorządowe 
stypendia. A b y  opłacić cze­
sne i w y d a tk i na życie, bie 
dn ie js i studenci zmuszeni 
są pracować po k ilka d z ie ­
sią t godzin tygodniowo w  
celach zarobkowych jako  
pomywacze ta le rzy lu b  te ­
m u podobnie.

(as.)

Pam iętajm y o białku e®e

Czy wiesz, że po to aby o -
trzym ać od k ro w y  3 l i t r y  m le­
ka. musisz je j dać przedtem 
135 gram ów białka? Ta ilość 
b ia łka  zna jdu je  się m nie j w ię ­
cej w  jednym  k ilogram ie  śru­
ty  ży tn ie j z dodatkiem  pa­
stewnego łu b in u  lub  makuchu.

Mleczność jednak k ro w y  za­
leży nie ty lk o  od ilości b ia łka 
zawartego w  paszy. Zależy 
rów nież w  dużej mierze od 
tego, ja k ie  krow a ma pomiesz­
czenie, czy obora, w  k tó re j 
stoi zimą, jest ciepła, czy do­
chodzi do te j obory powietrze. 
Mleczność k ro w y  uzależniona 
jest także od tego, czy ka rm io ­
na jest ona regularn ie , czy 
dojona jest dokładnie, do koń ­
ca.

Te na pozór drobne i  na ogół 
znane fa k ty  wśród hodowców 
byd ła n ie  zawsze jednak są 
należycie w ykorzystyw ane w  
praktyce. Dziś, k ie dy  sprawa 
hodow li jest sprawą nie ty lk o  
poszczególnych hodowców, 
k iedy państwo dokłada wszel­
k ich  starań, by hodowlę ja k  
na jbardzie j podnieść — m ło­
dzież w ie jska pow inna szcze­
gólnie p iln ie  interesować się

sprawą sposobu obchodzenia 
Się z inwentarzem , um ie ję tne­
go żyw ienia go i  u trzym an ia  
w  czystości.

B ia łko  jednak ma nie ty lk o  
poważne znaczenie p rzy  pod­
noszeniu mleczności bydła. 
Także p rzy  hodow li św iń  pa­
sze tzw. w ysokobia łkowe m a­
ją  poważne znaczenie.

Np. pros iak ważący 20 kg 
potrzebuje dziennie około 140 
g b ia łka . B ia łko  to jes t n ie­
zbędne dla pomyślnego w zro­
stu prosięcia 1 jego rozwoju. 

•Na ogół wśród hodowców na 
w si panuje przekonanie, iż 
na jw łaściwszym  pokarm em  
dla prosięcia jest śruta, bądź 
ziem niaki. Po to jednak aby 
prosię mogło uzyskać owe 140 
g b ia łka  dziennie m usiałoby 
zjeść około* 2 kg śru ty, bądź 
też 14 kg  z iem niaków  co jest 
w  ogóle niem ożliwe. Prosiak 
ka rm iony  ty lk o  śrutą i  ziem­
n iakam i pom ału rośnie i słabo 
tuczy się, poważne zaś ilości 
cennej paszy po prostu  m arnu­
je  się.

Toteż pam iętać należy,_ że 
samymi ziem niakam i czy śru­
tą prosię n ie  utuczy się. Do

paszy te j dodawać należy ta ­
k ie  pokarm y, k tó re  zaw ierają 
dużo b ia łka  ja k : mączki zw ie­
rzęce (50 proc. b ia łka), m leko 
chude (30 g b ia łka  w  1 1) śru­
tow any łu b in  pastewny lub 
zw yk ły  dobrze odgoryczony. 
(25 proc. białka). Prosię, k tóre 
otrzym a dziennie 200 g mącz­
k i zwierzęcej lub 3—4 litró w  
m leka chudego lub 0,5— 1 kg 
łu b in u  będzie szybko rosnąć 
i  dobrze tuczyć się.

Znany jest fak t. że zimą k u ­
ry  albo przestają się nieść w  
ogóle, albo niosą się bardzo 
słabo. Przyczyna tego leży nie 
gdzie indzie j ja k  rów nież w  
tym , że k u ry  zimą o trzym ują  
zbyt mało pokarm u zaw iera­
jącego b ia łko. Ponadto k u ry  
często umieszczane są w  z im ­
nych, nieprzew iewnych k u r ­
nikach, co w ydatn ie  w p ływ a 
na zmniejszenie ich nieśności. 
Po to więc by k u ry  n iosły się 
rów nież w  zim ie należy (na j­
lep ie j za poradą ins truk to ra  
rolnego) ka rm ić  je  pokarm em  
bogatym  w  białko, dbać o to, 
by pomieszczenia przeznaczo­
ne dla k u r  b y ły  ciepłe, m ia ły  
dop ływ  świeżego powietrza,

b y ły  dobrze zabezpieczone 
przed działaniem  pogody.

To, o czym piszemy oczy­
wiście nie wyczerpu je zagad­
nien ia hodow li. M łodz i ro ln i­
cy, k tó rzy  pragną polepszyć, 
unowocześnić hodowlę w  swo­
im  gospodarstwie pow inn i szu­
kać wiadom ości i  rad  w  po­
pu la rnych  w ydaw n ictw ach i 
broszurkach rolniczych, k tó ­
rych  w ie le  jest w  te j c h w ili

w  sprzedaży. N iektóre  z n ich 
będziemy recenzowali w
„Sztandarze Młodych*?, o  in ­
nych tyczących jakiegoś spec­
ja lnego zagadnienia dow ie­
dzieć się można w  G m innym  
lub Pow ia tow ym  Zarządzie 
Samopofnocy Chłopskie j, bądź 
też pisząc do naszej redakc ji 
na adres: Warszawa, A l. I  A r ­
m ii W ojska Polskiego 11, dział 
młodz. w ie jsk ie j. B. B.

S. R R U T IL IN

przewodniczka drożyny pionierskiej

N a taszn W n fo nd i aa

Natasza Wałandina z p ion ierkami

Chyba każdy z nas m ia ł w  
swojej m łodości najgorętsze, 
najdroższe marzenie, które 
pragnął urzeczyw istn ić. Ta­
k im  w łaśnie m arzeniem  Nata­
szy W ałana ine j by ło  pragn ie­
nie zostania arch itektem . Czyż 
może być coś bardzie j rados­
nego, n iż  świadomość, że w łas­
nym i rękam i — n a jp ie rw  na 
papierze, a potem w  rzeczy­
wistości tworzysz wspaniałe 
pałace, b lo k i domów m ieszkal­
nych, p rzytu lne , w idne w eran­
dy dziecińców?

B yła pierwsza powojenna 
wiosna. Natasza uczyła się 
wówczas w  ósmej klasie. Do­
brze rysowała — zdawało się, 
że wszystko sprzyja urzeczy­
w is tn ien iu  je j marzenia. A le  
w łaśnie te j w iosny stało się 
to, co zm ieniło  je j p lany ży­
ciowe i m yśli.

A k tyw is tce  rejonowego Do­
mu P ioniera — Nataszy W a- 
łand ine j, powierzono pracę 
przewodnika na obozie le t­
nim . Natasza w raz z dziećmi 
w yjechała pod Zw ienigród. 
Bogactwo rosy jsk ie j przyrody, 
k tó rą  ona — dziecko M oskwy, 
znała przdtem  ty lk o  z obrazów 
Lew itana, żądne w iedzy dzie­
ci, k tó rym  każdego dnia trze­
ba by ło  pokazać coś nowego, 
wyjaśniającego życie — wszy­
stko to  n iepokoiło  i  wzrusza­
ło  Nataszę.

Dzieci po w ró c iły  jesienią o- 
palone, pełne życia, w yrośnię­
te. Zupełn ie zm ieniona w ró ­
ciła do M oskw y ich przewod­
niczka, według je j słów  — „po 
uszy zakochana“  w  pracy z 
p ion ieram i. „Z rozum cie — t łu ­
maczyła gorąco przy jac ió łkom  
— jeżeli a rch itek t pracuje nad 
cegłą, m a rtw ym  przedmiotem, 
to tu ta j masz przed sobą dzie­
ci. Jesteś również arch itektem . 
Dzieci są w  tym  w ieku, że 
można z n ich  tw orzyć wszy­
stko, co ty lk o  zechcesz. I le  is t­
nień, ty le  wdzięczności 'd la  
ciebie...“

N ie m ia ła  jeszcze 18 la t, k ie ­
dy skierowano ją  do szkoły

na przewodniczkę drużyny. 
B yła  to  szkoła męska, m ia ła  
duży ko lektyw . Od czego za­
cząć? Przede wszystkim  trze ­
ba ja k  na jb liże j zapoznać się 
z dziećmi, zdobyć ich zaufa­
nie. W  czasie p rze rw  dzieci 
o rgan izu ją  zabawy. Natasza 
baw i się z n im i, p ion ierzy 
przygo tow u ją  zbiórkę, prze­
wodniczka ostrożnie, aby nie 
t łu m ić  ich in ic ja ty w y , daje ra ­
dy, pomaga zaprosić w y b it­
nych ludzi. Im  bardzie j po­
znawała p ion ierów , tym  cie­
kawsza by ła  praca z n im i. 
W szystkie dzieci w ydaw a ły  (się 
je j dobre, aktywne, dzielne. 
Jak zw yk le  bywa, przyszły 
pierwsze trudności. Wówczas 
b y ły  to ciężkie przeżycia, póź­
n ie j Natasza zrozumiała, że 
bez w a łk i z trudnościam i nie 
można m ieć osiągnięć w  pracy.

Pewnego razu przyszła do 
św ie tlicy  p ion ie rsk ie j starsza 
kobieta, m atka W ołodi M. ze 
skargą na syna. Natasza by ła  
zdum iona: W ołodia? — p ilny , 
uprze jm y, pracow ity  p ion ier, 
a tymczasem okazuje się, że 
w  domu k rzyw d z i braciszka, 
nie słucha mamy. W  pracy 
Nataszy rozpoczął się now y 
rozdzia ł: poznawanie rodziny, 
w arunków  życia swoich p io ­
n ie rów  — przecież kszta łto­
wać cha rakte r przyszłego bu­
downiczego kom unizm u po­
w inna  nie ty lk o  szkoła, ale 
rów nież rodzina. W  dzień Na­
tasza pracowała w  szkole ja ­
ko  przewodniczka, a wieczo­
rem  sama zam ieniała się w  u - 
czennicę, kon tynuow a ła  nau­
kę w  szkole w ieczorowej dla 
pracującej m łodzieży. Po po­
w rocie  do domu —  bez wzglę­
du na późną porę —  systema­
tycznie siadała do czytania 
książek. B y ły  to  m ądre książ­
k i o w ychow aniu  młodego po­
ko len ia  — K a lin in a , M aka- 
renk i, Uszyńskiego...

Do 34 średnie j szkoły żeń­
skie j m iasta M oskw y Natasza 
W ałand ina przyszła tak, ja k  
przychodzi doświadczony już 
uczony do nowego, pięknego

laboratorium. Wiedziała już, 
że najważniejsze w  pracy pio­
nierskiej — to rozbudzenie u 
dzieci umiłowania pracy ze­
społowej i samodzielności, że 
podstawa pracy są zbiórki. Oto 
dziewczęta z trzeciego zastępu 
postanowiły przeprowadzić 
zbiórkę. Czemu ją poświęcić?...

—  Opowiedz nam o wielkich  
budowlach komunizmu —  pro­
siły.

— A  dlaczego „opowiedz“?
—  zdziwiła się przewodniczka.
—  W y sobie same opowiecie...

Zamyśliły się pionierki: cóż 
one mogą o tym powiedzieć? 
„A możebyśmy zrobiły dużą 
mapę wieikich budowli“? —  
zaproponowała Lora Biereż- 
naja, przewodnicząca rady za­
stępu. „A my możemy ją zelek 
tryfikować“ — poparły ją ko­
leżanki. „Możebyśmy napisa­
ły list do budowniczych sta- 
lingradzkiej hydroelektrow­
ni?“ — dorzuciła któraś z 
dziewcząt. „ I mapę trzeba zro­
bić i list wysłać, trzeba pójść 
na wystawę do muzeum poli­
technicznego — wszystko trze­
ba zrobić“ —  zakończyła Na­
tasza. Dziewczęta zaczęły przy­
gotowywać swoją zbiórkę. Je­
dne pracowały nad mapą, in­
ne pisały list, część zastępu 
poszła na odczyt autora pro­
jektu Głównego Kanału T u r-  
kmeńskiego inż. Siemionowa... 
Tak upłynął miesiąc. Każda 
pionierka, przygotowując się 
do zbiórki poznała jakiś no­
wy, interesujący szczegół o 
wielkich budowlach, opowia­
dała o nim koleżankom. Ze 
Stalingradu nadszedł serdecz­
ny list od komsomolców za­
trudnionych przy budowie.

Zbiórka była ciekawa i zaj­
mująca. W  tym samym czasie 
inne zastępy —  a jest ich w  
szkole 12 —  przygotowywa­
ły swoje zbiórki: „Wartość 
minuty“, „Dwa światy — dwa 
dzieciństwa“, „Młodość wybie­
ra pokój“ itd. Tematy zbió­
rek były różnorodne, jedno 
było w  nich wspólne: wszy­

stk ie  przygo tow yw a ły  samo­
dzieln ie dziewczęta. Zapozna­
w a ły  się z w y b itn y m i ludźm i, 
odwiedzały fa b ry k i, sporzą­
dzały a lbum y, k tó re  w łasno­
ręcznie ozdabiały i  w ype łn ia ły  
treścią.

A n i się spostrzegła Natasza, 
ja k  je j m ały „p ion ie rsk i po­
k o ik “ , leżący u samego w e j­
ścia do klas na pierwszym  pię­
trze, sta ł się ośrodkiem, do 
którego stałe przychodzą u- 
czennice. W ała Stiepanowa do­
stała dw ó jkę  — zatroskana 
przychodzi powiedzieć o swo­
im  zm artw ien iu  przewodnicz­
ce, Św ięta M ałyszewa zebra­
ła przeszło k ilog ram  nasion 
drzew, oczywiście przyn iosła 
je  tu ta j, Gala A finogenowa, 
członek rady drużyny, p rzy ­
szła z pro jektem  przeprowa­
dzenia nowej c iekawej zb iór­
k i  w  zastępie...

Z  w ie lk im i i  m a łym i spra­
wam i, z troskam i i  radościa­
m i przychodzą dziewczynki do 
swego starszego przy jac ie la  — 
przewodniczki. A  Natasza pa­
trz y  na nie  z dumą i m yś li: 
rośnie dobra zmiana — rzete l­
na, aktyw na, wesoła — i w  
każdej z tych dziewcząt jest 
cząstka je j trosk i, je j m iłości 
do życia, do przyszłości.

W  pobliżu szkoły, na P lacu 
Sm oleńskim  w yłan ia  się z ru ­
sztowań nowy, jasny, w ysoki 
gmach. Przechodząc codzień 
obok, Natasza z zainteresowa­
niem  obserwuje, ja k  coraz w y ­
raźn ie j uw idacznia się a rty ­
styczny p ro je k t a rch itekta, 
tworzącego w  sto licy p ie rw ­
szy gmach -  o lbrzym . A lę  w 
je j duszy nie ma uczucia za­
w iści, ani do arch itekta , an i 
do budowniczych. Ona poma­
ga tw orzyć  na jw iększy skarb 
— cha rakte r nowego człow ie­
ka, k tó ry  będzie budował n a j­
wspanialsze, na jjaśnie jsze i 
najradośnie jsze dzieło — ko ­
munizm.

(„Sm iena“  n r  21, 1951 r )  
tłum . J. B.



Państwowe Technikum  
Gastronomiczne w K ra ­
kowie kształci nowe ka­
dry dla przemysłu ga­
stronomicznego. Nauka 
w Technikum trwa 4 la ­
ta i obejmuje poza przed 
miotami zawodowymi 
wszystkie przedmioty o- 
gółnokształcące na pozio 
mie szkół ogólnokształ­
cących. Absolwent uzy­
skuje tytu ł technika i 
ma prawo wstępu na 
wyższe uczelnie.
Na zdjęciu: kol. K atarzy­
na Chromańska spraw­
dza kompoty przygoto­
wane przez uczennice 
podczas zajęć praktycz­

nych.

~ §UDEM ~

ARTYKUŁÓW

»Wątkujące“
deklaracje ZMP-owskie

z&kftńmh
nareszcie wędmke
, ^  „260 n-rze „Sztandaru M ło- 
.ycn um ieściliśm y ka ryka tu rę  
pracowaną na podstaw ie lis tu  

naszego korespondenta kol. Je- 
J iim ia G in te ra  z M rągowa.

koniec ubiegłego roku 
szkolnego harcerze Szkoły Je- 

enastoletniei i Podstawowej w 
trągow ie z łoży li deklaracje  na 

y?Ś e-7Tvin s tru k to ra  harcerskiego 
Z M p kol. Stopińskiego. Kol. 

K o p iń s k i przekazał deklaracje 
młodszemu in s tru k to ro w i kol. 
M ierzyńskiem u, a ten z ko le i 
przekazał je in s tru k to ro w i o r ­
ganizacyjnem u kol. K ukukow i.

. *• K u k u k  uznał, że za ła tw ie ­
nie de k la rac ji n ie  należy do je- 
go powinności i oddał je... ale 
tu  się ju ż  uryw a pasmo przeka­
zywania.

CCZ¥ltL W iC¥_piSZĄ*jE

Ucznlßwic zdali egzamin, 
a dyrekcja MS! POSZ w Świdnicy nie
K o l. Jan Liwski z Krawczyk, 

pow. Gryfice, pisze w  swym 
liście do red akc ji:

„Jestem  absolwentem X X I I  
| Państwowego Ośrodka Szkole- 
j nia Zawodowego w  Św idnicy. 

Wraz z 300 in n y m i kolegami 
ukończyłem  szkolą w  dniu  
3 sierpn ia 1951 r., ale dotych­
czas nie o trzym aliśm y dyp lo ­
mólo. D y re k to r Ośrodka, ob. 
Skoroczewski kazał wszystkim  
absolwentom  złożyć po 1,7 zł 
na przesyłką pocztową zapew­
niając, że każdy otrzym a na j-  

, później w  ciągu tygodnia ocze­
k iw any  dyplom .

Od tego jednak czasu m iną ł 
nie ty lk o  tydzień, ale w iele

m iesięcy i  dyp lom u ukończenia  
szkoły nie otrzym ałem . N ie o- 
trz y m a li rów nież dyp lom ów  m oi 
koledzy",

J A N  L IW S K I
K raw czyk i, pow. G ryfice

Tylko gwałtowny żywioł, 
albo włamanie do sekretariatu 
mogłyby usprawiedliwić takie 
postępowanie X X I I  POSZ w 
Świdnicy. A ponieważ nie przy­
puszczamy, aby którakolwiek z 
tych groźnych przypadłości do­
tknęła wymienioną szkołę —  
sprawę kierujem y do Dyrekcji 
Okręgowej Szkolenia Zawodo­
wego we Wrocławiu.

KOLEŻANKI ¿ K O Ł E M * /

Dyskutanci odpowiadają 
kol. Hannie Zielińskiej z Warszawy

W  nrze 165 „Sztandaru M łodych “  głos w  dyskus ji zabrała m. 
In. uczennica X  klasy  —  kol. Hanna Z ie lińska z Warszawy.- 
Koleżanka Z ie lińska  w  w ypow iedz i swej s tw ie rdz iła , że nudzą 
ją  szkolne zabawy, natom iast dobrze się bawić p o tra f i ty lk o  
w  gronie b ik in ia rzy , na tzw.' „ p ryw a tkach “  organizowanych  
u siebie w  domu, gdzie tańczy się „m odnie“ . — „W szyscy się

doskonale baw im y i tu  napraw dę czuję, że ży ję "  —  s tw ie rd z i­
ła ona.

Na koniec kol. Z ie lińska  stw ie rdz iła , że uczy się dobrze, 
a wobec tego może się ubierać, czesać i  baw ić ja k  chce i n ik t  
nie może się do je j s ty lu  życia wtrącać.

Oto co o w ypow iedz i kol. Z ie liń sk ie j piszą in n i uczestnicy
naszej dyskus ji:

W rza sk ie m  o „n a ru sza n iu  w o ln o śc i o so b is te j“  
c licą  c h u lig a n i p rze s ło n ić  sw o ją  zg n ilizn ę  m oralną  

—- pisze ko l. Stefan A d a m ia k  z G liw ic
H ann ie  Z ie liń sk ie j — uczennicy X  k la ­

sy —  w yda je  się, że jeże li ma ty lk o  je d ­
ną tró jkę , a poza tym  same dobre ocenv, 
to  ju ż  może stawać na g łow ie i  że to n ic 
n ikogo nie  może obchodzić.

Czytając je j w ypow iedź uśm iałem  się 
serdecznie! — Oto klasyczny wzór w y k o ­
ś law ienia wszystkich pojęć! Tak pojmo­
wana wolność osobista żywo mi przypo­
mina ową pamiętną „złotą wolność szla­
checką“ i ową również „złotą“ młodzież.
0  sm utnych następstwach te j wolności nie 
będę m ów ił, bo każdy w ie  dobrze, że skoń­
czyła się ona pogrzebem praw dz iw e j w o l­
ności i  sprzedażą P o lsk i przez rozm aitych 
O palińskich, R a dz iw iłłów  i  im  podobnych 
panów. A  w  im ię  czego to zrob ili?  — 
w y z b y li się uczuć pa trio tycznych , poczu­
cia dum y na rodow e j; k ie ro w a n i egoizmem
1 ciasnym i po jęciam i korzyści i  p rzy jem ­
ności osobistych oraz w  im ię  osobistych 
wygód — sprzedawali O jczyznę.

R ob ili, ja k  chcieli, ja k  im  się podobało. 
To by ła  ta ich „z ło ta  wolność“  i  ta k  się 
skończyła. Koleżanka Z ie lińska  — ja k  
w yn ika  z je j w ypow iedzi .— ta k ie j w ła ­
śnie w o lności by  chciała.

Pewnie, że trzeba być czystym, ubra­
nym starannie, ze smakiem —  a jeśli są

ku tem u w a ru n k i—naw et elegancko. N ik t 
przecież od nikogo nie  żąda, żeby ub ie ra ł się 
ściśle wg. takiego a takiego wzoru.- M oż­
na m ieć własne gusty i własne upodoba­
nia, ty lk o  n ie  zw yrodn ia łe  i wypaczone!

N iek tó rzy  b ik in ia rze  słusznie zauważyli, 
że n ie  ma w  Polsce żadnej ustawy zaka­
zu jące j im  noszenia choćby nawet w a r­
koczy. N ie chodzi nam  bowiem  o to, aby 
zabronić „e legantom “ tego, co nam w y ­
daje się g łup ie  lub  złe, ale społeczeństwo 
m a praw o i p o tra fi sw o ją zdrową op in ią  
naprosiowae gusta i  zgn iłą  morainość 
g a rs tk i ludz i, wrzeszczących obrażonym i 
glosam i: „Przecież jest wolność!“

Społeczeństwo odrzuca od siebie to, do 
czego czuje w strę t. A  op in ia  publiczna 
na każdym  k ro k u  da je odczuć bażantom 
i chuliganom , że czuje do n ich wstręt. 
I  jaw ne okazywanie tego uczucia wcale 
n ie  jest naruszaniem  wolności osobistej.

Po prostu „n iew ykoś iaw iona “  psychika 
reaguje w  ten sposób na w idok  cudaka. 
Czujem y w tedy  potrzebę śmiechu tak, ja k  
na w id o k  k low na  i  jego kaw a łów  na 
przedstaw ien iu cyrkow ym . Pewnie, że jest 
to n ie  w  smak b ik in ia rzom , a że nie  m ają  
n ic konkretnego na swą obronę, więc

podnoszą k rzyk , że narusza się ich... w o l­
ność osobistą. To są w y k rę ty  i  „usp ra ­
w ie d liw ie n ia “ , za pomocą k tó rych  chcie­
lib y  w ym usić na op in ii pub liczne j pobła­
żliwość względem swoich w yb rykó w , sza­
leństw , g łupo ty  i  m ora lne j ru iny .

A  czy tak  może być? Nie! Ładnie by 
to było, gdyby choroba po zaatakowaniu 
zdrowego organizmu mogła na nim w y­
móc, aby się z niej chory nie leczył!

Z drow y organizm  to op in ia  publiczna, 
a bakcylem  jest dem ora lizacja ko l. I I .  
Z ie lińsk ie j i  je j towarzystw a.

K o leżanka Z ie lińska czuje się ty lk o  do­
brze wśród swych ko leg ów -b ik in ia rzy , 
s tron i natom iast od ko lek tyw u . N ic d z iw ­
nego. Wie, że ten k o le k ty w  to zdrow y 
organizm, organizm  odporny na tego ro ­
dzaju zarazki. W  takim  kolektywie nie 
może się czuć dobrze kol. Zielińska! D la ­
tego w ięc urządza ona „p ry w a tk i“ , zabawy, 
na k tó rych , oddzielona od społeczeństwa 
d rzw iam i swego mieszkania, może... za­
pomnieć na chw ilę  o krytyce, która sma­
ga bikiniarzy jak bicz i jak  prawda —  
w oczy kole.

STEFAN A D A M IG K  
Gliwice

Uinażam, że spo łeczeństw o ma p ra w o  w p ły  w a ć  na jednostki 
— pisze kol. Zbigniew Tuszyński z Mogilna

Czytając wypow iedź ko l. H. Z ie lińsk ie j 
z W arszawy (zamieszczoną w  nrze 165 
„Sztandaru M łodych “ ) postanow iłem  ta k ­
że wziąć udz ia ł w  dyskusji. Uważam, że 
każdy może ubierać się, bawić i czesać 
według swego gustu, ale nie może to w y­
kraczać poza pewne granice! Jeśli ktoś 
popiera am erykańską modę i  am erykań­
sk i s ty l życia, s tron i od szkolnych zabaw 
i od życia zespołowego, a otacza się ty lk o

sam ym i b ik in ia rza m i, to  n ie  może on no­
sie m iana ZM P-owca, to n ie  jes t oh na 
pewno dobrym  Polakiem  walczącym  o 
p iękną i  nową Ojczyznę. Bo ta k i czło­
w iek  — w  tym  w ypadku  ko l. Z ie lińska — 
swym  sty lem  życia i  ub io rem  zaśmieca 
k u ltu rę  narodową.

A  ja  uważam, że:
Żaden ZM P -ow iec nie pow in ien zaśmie­

cać O jczyzny modą am erykańską i sty­
lem  życia tam tejsze j z ło te j, a w łaściw ie 
zgn iłe j m łodzieży, że społeczeństwo ma 
praw o w p ływ ać na jednostki, aby zapo­
biec w  ten sposób rozprzestrzenianiu się 
tego stylu życia wśród zdrowej moralnie 
młodzieży.

Z B IG N IE W  T U S Z Y Ń S K I
Mogilno, woj. Bydgoszcz

SZACHY
OBRONA GRUNFELDA

grana w półfinale XIX Champło« 
natu ZSRR we Lwowie rb.

Białe: S. Flohr

Czarne: Ł. Aronłn

I. d2-d4. SgS-ftt 2. c2-c4, g7-g6. 
3 g2 g3 Gf8-g7 4. Gfl-g2. d7-d5. 
5. Sbl-c3.

Ulubiony w tym
arcymistrza Flohra 
tnlego słowa teorii 
feduak bicie 
e2 e4. abv nie

debiucie ruch 
Według osta-
poleca się tu 

i d5 z dalszym 
dopuścić do na*

stępnego posunięcia czarnych, da­
lą ego im możliwości ciekawych 
komplikacji na lewym skrzydle.

5 . d5:c4. 6 Hdi-a4 + , Sf6-d7!
7 d4-d5

Po 1 H :c4, Sb6. lub po 7 SI3. 
Sc6! utrzymują c arne zdobytego 
piona (8 H:c4?, Sb6)

7 ... 0-0 8 Ha4:c4. Sd7-b«.
9 Hc4-h4.

Sokolski poleca tu spokojnie 9. 
Hb3. a!»v nie tracić kontaktu z 
pionem dr

9 ... c7-c6!
Ostre posunięcie, przyśpiesza­

jące rozwńt czarnych figur.
10 d5:e6, ^b*:c6. II Sgl-fS, 

e7-e5! 12 Gct-gS
Jak słusznie stwierdza Sokol­

ski znacznie mniejszym złem by­
ło 12. H d* Po posunięciu w par 
tii ' białe dostają się w bardzo 
trudną svtuacfę.

12 ... f7-H. 13 Gg5-hfl. g6-g5!
To właśnie nieoczekiwane ude­

rzenie było prawdopodobnie nie­
przewidziane przez arcymistrza 
Flohra Teraz ezarne uzyskują 
szybko przewagę

14. Hh4-h5, Gc8-f5. 15 Gg2-hJ.
Groziło iuż po prostu 15.. Ggfi.

16. Hh3. g4! ze zdobyciem figu­
ry... Prawdopodobnie lepsze było 
jednak upraszczające uprzednie 
15. G:g7. K:g7 16. h4

15. ... Gf5-gfi 16. Gh3-e6+,
Kg8-h8. 17. Hh3-h3, Gg7:h6. 18. 
Hh3:b6. e5-e4! 19. Sf3-d2, Hd8-e7. 
20. Ge6-b3, e4-e3ł

Czarne w świetnym stylu roz­
bijają pozycję przeciwnika!

21. Sd2-f3, e3:f2+. 22. Kel:f2,
Wa8-e8. 23. h2-h4

Bezowocna kontrakcja, pozy­
cja białego króla jest beznadziej 
nie słaba.

23. ... He7-c5 + . 24. Kf2-g2,
Sb6-c4. 25. Gb3:c4.

Właściwie wymuszone.
25. ... Hc5:c4. 26. h4:g5.
Białe w ciężkiej pozycji przeo­

czyły piękna odpowiedź przeciw­
nika, decydującą w kilku posu­
nięciach o wyniku partii. Względ­
nie najlepsze było jeszcze 26. 
Wa-el.

26. ... We8:e2 +  !! 27. Sc3:eJ,
Hc4:e2 + . 28. Kg2-gl, Kh8-g8

Jeszcze prostsze było 28. ...
Hrf3 i jeśli 29. H:g6, to 29. ... 
H :h l+1 30. K :hl, h:g6 z figurą 
przewagi u czarnych.

29. W al-fl, f6:g5. 30. Hh6:g5.
Jeżeli 30. Hh2, to 30. ... He3+.

31. Kg2, Ge4 itd.
30. ... WfS:f3. 3t. Hg5-d5-r, 

Wf3-f7 i po kilku jeszcze niedo- 
czasowych posunięciach białe pod 
dały się.

Ostra, interesująca partia, wy­
soce charakterystyczna dla bojo­
wego stylu i głębokiej wiedzy 
debiutowej mistrza Lwa Aroni-

„ P O M O C  S Ą S I E D Z K A « Z dziejów DMfí-u przy Chorzowskiej 
Wytwórni Konstrukcji Stalowych

0  dalszych losach tych 
k la ra c ii i ich zwycięskim  
brn ięc iu  do w łaściw ych rą i 
m ósł nam przewodniczący 
¿ M p  w  M rągowie, odpow 
■ląc na karyka tu rę . Odpov 
potw ie rdz iła  słuszność zarz 
u t y t y c h  w  karyka tu rze  i 
.lasniła ponadto, dlaczego d 
rac je  b y ły  przekazywane z 
czki do rączk i“  i  czemu i 
Pewien czas u tkn ę ły  . gdz: 
rwę można by ło  ich znaleźć

Spowodował to pośrednio 
opiński, który odchodząc 

paratu organizacyjnego do : 
nauczycielskiego nie pr: 
tych deklaracji in-struk

1 w p n iw c y jn e m ii.  ale c
, , kol, M  erzyńskie i

szc7°śP°Wi' Z ł0Żył0 sig tek
zostali1 r e‘ ,Że ci koledzy 1^ zw ° ln ie n i z pracy. 
nei-h ł dZuC z pracy nie wy< 
nrd1 l yCh deklara c ji Z szuf 
pozostaw ia je  tam  nie  r.

wyciągnięcia tych d
tv lV „  Z fizufiad p rzyczyn i! 

Przypadek, że zostały 
reszcie rozpatrzone.

ciaf>n„iZy^ adu tego należy ciągnąc w n iosk i:

J ć ° , ? - A Wsze: trzeba przes 
ciągłości pracy i  skrup

ków  • Drzekazyw ania  obo^
go m4raPraT  PrZez odch°d 
W y £ i ^ ^ lka  iw e m u  nasti 

ymaga to także i  kon tro !

Porz°ądekSw b?uerkachtrZyh : 
sto, systematycznie s^raw 
zawartość szuflad.

na dzień ,  s ty « „ !a I95j f  
Program , _  na ,a„  ^  n

* Ą ° a . W r « ' !
tepianowy Rawicza i ’f anj „ ,

>ud- rfżnych n.,mdównd8l7 n i - 2>t. Monmszki, « 2n m »-
Aud. dla kl. I i II, 9.20 J 
9.40 Muzyka taneczna, 10.20 Kr 
j i stów radzieckich, 10.55 ,
Iaginńna“  — ode. pow. A. ( 
Pt. „Bolesław Chrobry“ , n i
, a, r , ?  .nii* c i. i 1.45 Glos maji 

1-1.) Wieś tańczy i śpiewa, 1 
l i f fA SI' i 2'45 ” Na swojską ni Informacje, 15.30 Aud. dla dz 

? ° r’ c.ert wyk. Ork. PR po,
.^er dynstoego. 17.00 Glos ma 
Komri -r ” Z5Sa<ika historyczi
ven P,sTl0R7dnt a: Ludwik vaI Phib; Z kraiu 1 iw l
Kohcm  18'50' Felie^ rie Mozarta ś 
21.00 K onri 0 dPowiedzl . 
moreskl -C*rS Ghopinowski. 2 
Sienkiewfcza Wnrspyiły“  _
22" d tanecz'naUZy'<a '

J ° r  ,U ~  na ,a I> 367
21.00,3 23™0.SCi: 5 05’ 6-30. 7,

5.10 Koncert R , r „
przyjaźni i n0W '  5 „ Pieśnl 
rywkciwa, 7.20 M u U Mu: 
narodów, 8.U0 Lek5- a *hd°wr 
go, 13.30 Wszech^ 3 
And. dla kl. v 2 v n Ci* . Radio 
rywkowa, 14.30 o ’ i 410 
Pow. E. NiziurskieJo M '  
rozrywkowy w wyk. d rk  Pr 
”  >■ Górzyńskiego, 15.30 
ci, 10-00 Wszechnica Raind' 
Dziennik warszawski.
1/.05 Pogadanka sportowa 
cert solistów, 17.45 Lekcja 
syiskiego, 18.00 Stylizowana o 
zyka ludowa (Nawrot), 18 30 
riica Radiowa, 18.50 Muzyka 
wa, 19.30 Muzyka i aktualne 
Koncert w wyk. Ork. PR pr 
Gerta, 20.40 „N otatn ik Chińs 
Putramenta, 21.30 Muzyka, i 
nika kulturalna. 22.20 ,,Tvd 
zyki NRD w Polskim Radia 
cert symf., 23.20 Muzyka.

Trzeba jaknajprędzej założyć świetlicy 
w szkole TPD w Snsnencu

W  ub ieg łym  roku  szkolnym 
niem al na każdej uroczystości 
i masówce, nie ty lk o  w naszej 
szkole, lecz także w K a to w i­
cach. B ytom iu  i in.ych miastach 
śląskich w ystępow ał nasz zespół 
— Szkoły Ogólnokształcącej 
TPD z Sosnowca.

Dobre w y n ik i zawdzięczał ze­
spół artystyczny m in  dobrze u- 
rządzonej św ie tlicy , w k tó re j od­
byw ały się próby.

Szkoła Ogólnokszt. zajęła w 
ubiegłym  roku  szkolnym  I m ie j­
sce wśród św ie tlicow ych zespo 
łów  szkolnych na terenie Zagłę­
bia Dąbrowskiego.

Jakże jednak inaczej przed­

staw ia się sytuacja w  bieżącym 
roku szkolnym !

Ś w ie tlicy  wcale nie ma.
Wobec większej n iż w  ubie 

g łym  roku ilości uczniów, d y ­
rekcja  szkoły zajęła dawną 
św ietlicę na użytek szkolny, 0- 
biecując założyć ją  w  innym  
m iejscu. A le  św ie tlicy  nie ma.

W  tym  roku praca św ietlico 
wa musi także ruszyć. Są prze 
cięż w  szkole TPD w Sosnowcu 
piękne tradyc je  i doświadczenia 
ubiegłych la t. Obok jednak sta 
rań d y re k c ji szkoły potrzebny i 
jest w ys iłek  i pomoc ZM P-ow  I 
ców w  urządzeniu św ietlicy. j 

M IR O S ŁA W  G O ŁĘBSK I I 
Sosnowiec

W  gromadzie Hadle Szklarskie  
pow. Rzeszów w ybuch ł pożar, w 
jednym  z gospodarstw. Z M P - 
owcy, .słuchacze W ojewódzkiego 
Ośrodka Szkoleniowego rzuc ili 
się na ra tunek! Natom iast m ie j­
scowa ludność, prócz m ałych w y 
ją tkó w , nie b ra ia  żadnego udzia­
łu  w  a k c ji ra tunkow e j, nie 
chciała rów nież ra tu jącym  w y ­
pożyczyć w iade r m im o gotowo­
ści złożenia za nie zastawu.

wg koresp.
LEO PO LDA H A R L I

Jeszcze się moje nie pali, żebym ratował...

STANISŁAW LEM {11)

Skrót pow ieści n a u k o w o -ia n ta s ty c zn e j o podróży na p la n e tę  Wenus

— Tego wam  nie powiem, bo by ­
ście tu  przez rok m usie li dwa razy 
dziennie przychodzić na w yk łady . 
Dosyć, że PR E D IK TO R , k iedy  damy 
m u odpow iedni rozkaz, na p rzy ­
k ład  ob liczyć kurs  na Wenerę, zro­
b i to w ciągu k ilk u  m inu t, a potem 
w ystarczy go nastaw ić na „s ta r t“  i 
położyć na fote lu. N ic jednak, o 
czym  P R E D IK TO R  nie został po­
w iadom iony, nie może się w yda­
rzyć. On do tego nie  dopuści. D la ­
tego właśnie, młodzieńcze, gdy na­
cisnąłeś odważnie ten guzik — 
zw ró c ił się in żyn ie r do czerwonego 
ja k  p iw on ia  malca — zamiast s iln i­
ka, zahuczała syrena alarm owa...

— A  co pokazują te tarcze— jeden 
z chłopców wskazał tro je  „oczu“ 
P R E D IK TO R A , nie ty le  może z cie­
kawości, ile  pragnąc odwrócić uw a­
gę od nieszczęsnego kolegi, k tó ry  
m ia ł ochotę zapaść się pod podłogę.

— Te ekrany pokazują o rb ity  po­
dróży. Na jednym  w idać o rb itę  za­
daną, na drug im  opisywaną, a trzeci 
służy do w yliczeń pozycji.

— Co to znaczy, że w idać orbitę? 
Jaką orbitę?

— Przez o rb itę  albo tra je k to r ie  lo ­
tu  rozum iem y lin ię  k rzyw ą , k tó rą  
statek opisuje w przestrzeni. P rzy 
wyłączonych s iln ikach może to być 
w yc inek  hyperboli, pa rabo li albo 
elipsy.

— A  to? Chłopiec wskazał ekrany, 
z płonącym  w izerunk iem  hali.

— To jest zw yk łe  urządzenie te ­
lew izy jne . Posługujem y się n im  a 
n ie  oknam i w  ścianach, bo żaden 
m a te ria ł przeźroczysty n ie  w y trz y ­
m a łby ogrom nych różnic tem peratu­
ry  i  ciśnienia. Te lew izory te w raż­
liw e  są na prom ienie w idz ia lne  dla 
oka ludzkiego, zawodzą więc w  no­
cy, w  chm urach i we mgle. A le  1 
w tedy nie  zostajemy ślepi, przełącza­
jąc się na radar, to  znaczy, ja k  w ie­
cie, na u ltra k ró tk ie  fa le  radiowe.

Inżyn ie r prze łożył n ieduży w y łą ­
cznik na pu lp icie . K o lorow e obrazy 
h a li zgasły. Na ich m iejsce p o ja w iły  
się dziwacznie w yglądające w ize run ­
k i, u trzym ane w  kolorach zie lon­
kaw o -  b runatnych. P rzypatrzyw szy 
się chłopcy rozpoznali ten sam o- 
braz, co przedtem, w nętrze ha li, lu ­
dzi, maszyny, ale wszystko nieco 
ciem niejsze i pozbawione n a tu ra l­
nych barw .

—  W  ten sposób w id z im y  po­
w ierzchn ię  p lanety, zbliżając się do 
n ie j w  nocy lu b  przez ob łok i. Jest

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■»■■■■■■■■■a

to  jednak bardzo mało. Na obcej 
planecie nie ma oczyw iście żadnego 
sztucznego lądow iska, a dokładnie 
w ypatrzeć rzeźbę terenu, gdy pocisk 
rob i około 1700 k ilo m e tró w  na go­
dzinę — jest to na jm nie jsza szyb­
kość wchodzenia w  atm osfery p lanet 
— nie jes t rzeczą prostą, nawet p rzy 
w spółpracy P R E D IK TO R A .

Inżynier podszedł do oświetlonego 
planu rakiety.

— T u ta j, w  dziobie m ieści się 
nasz sam olot w yw iadow czy. N ie w ie  
dzieliście, że m am y samolot na po­
kładzie? — dodał, w idząc zdum ienie

chłopców. — A jakże, m am y nawet 
całą „ f lo tę “  pow ietrzną. W  pom ie­
szczeniach ładunkow ych zna jdu je  
się hangar drugiego samolotu, n e ii-  
kop te fu . On służy do innych celów.

A  ten samolot, k tó ry  w idz ic ie  tu  w  
dziobie, jest jednoosobowym, m a łym  
odrzutowcem. Z b liżyw szy się do po­
w ierzchn i planety na kilkanaście  k i ­
lom etrów , o tw ie ram y k la p y  i  w y ­
rzucam y samolocik, k tó ry  leci da­
le j ju ż  samodzielnie, dokładnie ba­
dając w a ru n k i terenowe i  donosi 
nam o swoich spostrzeżeniach przy 
pomocy radia. Jeżeli zachodzą jak ieś

w ątp liw ości, na przyk ład , czy g ru n t S 
jest dość w y trzym a ły  — trudno  to, 
rozum iecie, zbadać z lecącego poci- S 
sku — samolot lądu je  i  p ilo t doko- ■ 
nu je  potrzebnych zadań, po czym 
albo p rzyw o łu je  nas przez rad io , a l­
bo leci dale j w  poszukiw an iu inne­
go lądow iska. O dkryw szy odpow ied­
n i teren, rak ie ta  zaczyna się opusz- ■ 
czać n a jp ie rw  aerodynamicznie, to 
znaczy w yzysku jąc nośność pow ie - S
trza, a gdy szybkość zm aleje do ja -  ■

i k ichś 400 k ilo m e tró w  na godzinę, i
P R E D IK T O R  włącza dysze ham ow - 
nicze. Czy zw róciliśc ie  przedtem  u - ■
■wagę na kó łko, k tó re  narysowałem  
w  samym środku pocisku?

Inżyn ie r w ydoby ł notes i  pokazał ■
chłopcom naszkicowany p rzekró j 5
poprzeczny Kosm okratora.

— Jest to długa ru ra , k tó ra  c ią­
gnie się od kom ory zapłonowej aż do 3 
dziobu. Można przez n ią  wyrzucać 
część gazów atomowych, co w y tw a ­
rza odrzut ham ujący postępowy ruch  
statku.

— A  co by się stało, ja k b y  PRE­
D IK T O R  zawiódł? — spyta ł n a j­
m nie jszy z chłopców, k tó ry  ochłonął 
ju ż  ze zmieszania.

P R E D IK TO R  jest zabezpieczony 
— zaczął inżyn ie r, lecz chłopak nie  * 
dą ł za wygraną.

— A  ja kb y  się zabezpieczenia po­
psuły?

— To jest zupełnie n iepraw dopo- ■ 
dobne.

— A le  m ożliwe? Co trzeba rob ić, ■
ja k b y  się zepsuł? — uparcie nasta- * 
w a i chłopiec. In żyn ie r zmarszczył 5
zrazu b rw i, ja kb y  chcąc powiedzieć £
„n ie  nudź“ , lecz potem ściągnął le k - £ 
ko  usta. £

— Chcesz wiedzieć? — rzekł. — To £ 
chodźcie ze mną.

Wyszedłszy z C entra li, znów zna­
le ź li się w  tró jk ą tn y m  korytarzu . 
Rych ło doszli do wąskich schodków, 
po k tó rych  w d rap a li się do stac ji 
obsługi śluz. Zam iast jednak pójść 
na prawo, w  stronę kory tarza w io ­
dącego ne zewnątrz, in żyn ie r o tw o­
rz y ł rntetalowe d rzw i w  ścianie. Po *
drabince w sp ię li się na pokład gó r- g 
nego poziomu. Szyb. k tó ry m  się tu  
dostali, o tw ie ra ł się pośrodku w ą­
skiego przejścia pomiędzy dwoma g
d ług im i rzędam i p ionowych ścian. g
Jak daleko sięgał wzrok, ciągnęła 
się ta m etalowa ulica, „w rów nych 
odstępach przekraczana przez pro­
filow ane  w sporn ik i. W yglądało tro ­
chę ja k  w  ja k im ś  w ie lk im  składzie g
przem ysłowym .

(dc.n.)

Żeby nie rządzili Kardasie
W  Domu Młodego R obotn ika 

I p rzy Chorzowskiej W ytwórni 
Konstrukcji Stalowych w  Cho­
rzowie mieszka 50 chłopców. Do 

j niedawna D M R  przy ChWKS  
uważany b y ł za wzorowy.

Pewnego dn ia dw aj mlesz- 
i kańc.y D M R -u  Stanisław K ar-
! daś i zetempowiec Władysław  
I Szagan zostali zatrzym ani przez 
MO. U s iłow a li ukraść prze- i 
chodn icw i zegarek.

P oczątek zu ijjc ię s tu ja

S łyną ł kiedyś D M R  przy 
ChW KS w  całym  Chorzowie z j 
aw an tu r i bójek, znane b y ły  j 
nazwiska Kutorzyckiego. T rze- j 
ciaka, Choliczka innych p ija - | 
ków, ka rc ia rzy  i  nożowników.

N ie pom ogły prośby, t łu m a - j 
czenia, ka ry  —  prow odyrów  u - 
sunięto. W  sercach w ie lu  z po­
zostałych został zachwyt dla 
tam tych — ..odważnych“ ..., gdy 
rzuca li się w  pięciu na jednego. 
Trzeba było  w ie lk ie j pracy w y ­
chowawczej.

Wybrano samorząd D M R -u, j 
Komitet Opiekuńczy. Powstała 
sekcja kulturalne - oświatowa. | 
Znalazł się sprzęt sportowy. Z a­
łożono dwa zespoły szkolenio­
we, zespół głośnego czytania. 
Sportowe i szachowe rozgrywki 
wypełniały wolny czas. Na wie- 
czorkach nie było awantur ani 
pijatyk.

Przychodził do DM R dy re k to r 
zakładu, tow . Wanat. Częstszym 
i  serdecznie w ita nym  gościem 
b y ł sekretarz O rgan izacji P a r­
ty jn e j tow. Rudoł. Rozm awiali, 
w y p y ty w a li o prace i zam iary 
na przyszłość, ża rtow ali. Lepsze 
stało się życie w  DM R-rze. 
W tedy narodziła sie też jego 
nienaganna opinia.

Nowy wychowawca —  czło­
wiek miody — tow. Wtorek zy­
skał sobie przyjaźń i zaufanie
chłopców.

W tedy fab ryka  poznała Zyg­
munta Michalaka. Ten b y ły  b u ­
m elant, nie w ykonu jący norm y, 
nie in teresu jący sie. n iczym  poza 
ka rtam i i wódką, zm ien ił się 
pod w p ływ em  tow. W torka. Za­
in teresował sie praca tow a rzy­
sza z w ydzia łu  narzędziowego — 
Prom ińskiego. k tó ry  pracował 
nad szybkościowym  skraw a­
niem. M icha lak go rliw ie  uczył 
się od niego. Zaczął pracować. 
Wykonuje 185 proc. normy. In - j 
nymi oczyma patrzy na DMR. I 
Siedź) do późnej nocy nad ga- ! 
zetką ścienną, prowadzi pra- j 
sówki.

i
Zostaje kierownikiem świetłi- |

cy. Fabryka przydzie la mu ja -  I 
ko przodow nikow i m ieszkanie j 
w śródmieściu. M icha lak jest ! 
św iadom ym  samodzielnym czło- ! 
w iekiem . W ierzy w  siebie i  m ó- j 
w i, że wszystkie iego osiągnie- | 
cia to dopiero początek.

W  środku miasta wisi w ga- i 
blotce fotografia, odznaczonego : 
odznaką przodownika pracy, ! 
wzorowego robotnika Wytwórni 
Zygmunta Michalaka,

W yrosło ich  w ie lu  DMR-ow- 
skich przodow ników  pracy: Jó-

zef Żmija, Henryk Żydek, Bro­
nisław Kadłubek. Zygmunt Ca­
ban. M arian Ferd. Adam Fedel.

Czp rzeczg iu iśc ie  
„z a ła tw io n a  spraw a"?

Kierownictwo fabryki uspo­
koiło się. przełamali ciężką sy­
tuacje w DM R-rze. Chłopcy u- 
spokoili się, pracują, przodują
w pracy.

Aparat wychowawczy DM R -u  
rozjechał sie na urlopy, na kur­
sy. Dyrektor przestał przycho­
dzić. Nie pokazywał się szef 
produkcji tow. M iarka. Uważa­
no, że sprawa D M R -u jest za­
łatwiona.

Właśnie wtedy przyjechało 30 
absolwentów PSPP z Poznania 
i Zielonej Góry. 30 „nowych“ z 
łatwością zaczęło nadawać ton 
pozostałym. Bo wbrew przeko­
naniu dyrekcji sprawa D M R -u  
nie była bynajmniej załatwiona, 
w pracy wychowawczej zrobio­
no dopiero pierwszy krok. 
Chłopcy już nie awanturowali 
się i nie pili, ale jeszcze nie u- 
mieli przeciwstawić się awan- 
turnlctwu 1 pijaństwu. Dopiero 
obudzony entuzjazm do pracy 
nie zamienił się jeszcze w trw a­
le przywiązanie do swego zawo­
du, do swego warsztatu. Świeżo 
narodzone zainteresowanie 
książką i gazetą nie weszło je ­
szcze w krew, w  nawyk.

Wtedy zaczai działać Stani­
sław Kardaś — „nowy“ ! Nie  
słuchał nikogo, do pracy nie 
chodził, pił. Zwolna zaczęli go 
otaczać inni.' mniej odporni na 
jego wpływ.

Wróciły awantury na ulicach. 
Kierował nimi Kardaś. Bardziej 
świadomi chłopcy tacy jak Ko­
walczyk. Szuczyński próbowali 
temu przeciwdziałać. Sami nie 
umieli sobie poradzić, a pomo­
cy nie było.

Otrzymawszy zaliczkę, po 
wspólnym pijaństwie „Pod Flo­
tą“ razem z zetempowcem Sza- 
ganem, Kardaś napadł na prze­
chodnia i zabrał mu zegarek. 
Obaj zostali aresztowani.

K o le k tą w  n ie  ro d z i się 
z dn ia  na dz ień

Zakończenie „działalności" 
Kardasia znów obudziło zainte­
resowanie DM R-em . Znów po­
wołano do życia Komitet O - 
piekuńczy, znów dyrektor W a­
nat przesiaduje wśród chłop­
ców. Zajął sie DM R-em  prze­
wodniczący ZZ  Z M P  tow. Prze- 
chlasa.

Trzeba jednak, aby wszyscy 
powołani do opieki nad chłop­
cami z DM R -u. zdawali sobie 
sprawę, że zdrowy, mocny I od­
porny kolektyw nie rodzi się z 
dnia na dzień, że po pierwszej 
udanej wieczornicy nie można 
chłopców zostawić samych, że 
trzeba długo i  głęboko s nim i 
pracować,

K. TRUCHAN 
Katowice
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Reprezentacja Katowic
zd o b yw a  Puchar M ia s t

w turnieju zapaśniczym
W sal! gimnastycznej Młodzieżo­

wego Domu Kultury w Warszawie 
odbyło się w niedzielę spotkanie za­
paśnicze Warszawa — Poznań. By­
ła to ostatnie spotkanie rozgrywane 
w turnieju o Puchar Miast.

Do meczu zapaśnicy Warszawy wy 
stąpili w osłabionym składzie, bez 
obrnpijczyka Rokity, mistrza Polski 
Kauca, oraz Markowskiego.

Mecz rozpoczął się towarzyskim 
spotkaniem Rokity (W) z Chrzanow­
skim (P). Wobec nadwagi Rokity 
Chrzanowski zdobył punkty bez wal 
ki. W czasie spotkania towarzyskie­
go wielokrotny mistrz Polski Rokita 
w '.1 min. 37 sek. zwyciężył Chrza­
nowskiego kładąc go na łopatki.

W wadze koguciej mistrz Polski 
Sznajder (P) miał trudną walkę t 
zeszłorocznym wicemistrzem Polski 
Swiętulsklm (W). Pierwsza połowa 
spotkania była remisowa ł dopiero 
walki na macie w pozycji parterowej 
przyniosły Sznajdrowi jednomyślne 
zwycięstwo na punkty.

W wadze piórkowej mistrz Polski 
Kauch (P) pokonał wicemistrza War

W wadze półciężkiej Jończyk (P) 
położył na łopatki Rawskiego (W).

W wadze ciężkiej Mąka <P) poko­
nał nieznacznie Michalskiego (W).

Mecz zapaśników Poznania i War- 
5 sza wy był jedynym spotkaniem, któ- 
\ re odbyło się w niedzielę. Wyznaczo- 
! ne spotkanie Wrocław — Kraków, 
i wobec niepełnego składu drużyny 
wrocławskiej, zakończyło się zwycię­
stwem Krakowa walkowerem (8:0). 
Podobny wypadek miał miejsce w 

i Katowicach, gdzie miejscowi zapaś- 
! nicy zdobyli punkty bez walki nad 
j zapaśnikami Łodzi.
| Turniej o Puchar Miast zgromadził 
! zapaśników sześciu najsilniejszych 
i ośrodków w Polsce. Puchar zdobyła 
r°prezentacja Katowic. Zawodnicy 

| tej drużyny ponieśli najmniej pora- 
i żek i to zdecydowało o ich ostatecz- 
| nym zwycięstwie. Z jednakową iloś- 
i cią punktów drugie miejsce zajęła 
I drużyna Poznania, mająca gorszy 
i stosunek zwycięstw w poszczegól­
nych walkach. W czasie rozegranycn 
spotkań turnieju najsłabiej wypadli 
zapaśnicy Wrocławia, którzy nie u- 
zyskali żadnego zwycięstwa 1 zajęli 
ostatnie miejsce.

S7?wv Skoilinowsklego. A. WIERZBA
Pierwszy punkt dla Warszawy zdo­

był Wlciak, wicemistrz Polski. Zwy­ Ostateczny układ tabeli turnieju:
ciężył on na punkty Jakubowicza (P).

W wadze półśredniej. mistrz Pol- 1. Katowice 5 9 - 31:9
sk Neubauer pokonał Mielczaka (P). 2. Poznań 5 9 27:13

W wadze średnlef zawodnik drnźy- 3. Warszawa 5 6 21:19
ry  stołecznej Reda uzyskał jedno­ 4. Kraków 5 3 18:22
myślne zwycięstwo nad Nowaczykiem 5. Łódź 5 3 16:24

(P). 6. Wrocław 5 0 7:33

Hokeiści i  łyżwiarze NRD trenu ją już od paru miesięcy 
na wspania łym sztucznym lodowisku w  berl ińsk ie j ha li k r y ­
tej im. Wernera Seelenbindera. Lodowisko to umożliw ia roz­
grywanie meczy hokejowych i  organizowanie pokazów ły ż ­
wiarsk ich nawet w... sierpniu. Mia ło to miejsce np. podczas 
X I  Akademickich Mistrzostw Świata w roku ubiegłym.

Dobre w a runk i lodowe i  sumienność w  treningach spra­
wiają , że stale wzrasta poziom łyżw iars twa w stolicy NRD.

Ingę Kabisch (na zdjęciu) prezentuje wysoką sprawność 
sportową w pięknem skoku na lodzie.

BRAK MROZU PSUJE SZYKI

Zmiana „rozkładu jazdy“ łyżwiarzy
Narciarze i saneczkarze mają po­

ważne zmartwienia z powodu braku 
śniegu, który umożliwiłby Im pełne 
rozpoczęcie sezonu zimowego. Ale 
pocieszyć się mogą, te nie są w 
swych zmartwieniach odosobnieni, 
gdyż na równi z nimi martwią się 
i łyżwiarze, którym z kolei brak Jest 
...mrozu.

W związku z niekorzystnymi wa­
runkami lodowymi w kraju, Prezy­
dium Sekcji Łyżwiarstwa GKKF usta­
liło  następujące zmiany w terminach 
zawodów w jeździe szybkiej:

1) Ogólnopolskie zawody klasyfika­
cyjne, przeprowadzane prze CWKS 
(początkowo miały się one odbyć w 
dniach 5 i 6 stycznia, później 12 i 13 
stycznia br.), odbędą się w dniach 
18 19 i 20 stycznia br. w Zakopanem.

2) Mistrzostwa Polski seniorów na 
r 1952, które miały się odbyć w 
dniach 8, 9 i 10 lutego w Giżycku.

przełożone zostały na dzień 1, 2 I 8 
| lutego w Zakopanem. Organizację 
| tych mistrzostw sekcja łyżwiarstwa 
| GKKF powierzyła CWKS.
! 3) Mistrzostwa Polski Juniorów u*
! stalono na dzień 8, 9 1 10 lutego, a nie,
| jak poprzednio, na dzień 1, 2 i 3 lu ­
tego. Zawody te, organizowane przez 
ZS Stal, odbędą się w Elblągu.

Terminy najbliższych zawodów w 
jeździe figurowej nie uległy żadnym 
zmianom I przedstawiają się jak na­
stępuje:

1) Ogólnopolskie zawody klasyflka- 
cyjne przeprowadzone zostaną przez 
CWKS w Warszawie w dniach 12 I 13 
stycznia br. W wypadku złych wa­
runków lodowych odbędą się one w 
tym samym terminie w Zakopanem.

2) Mistrzostwa Polski w jeździe f i­
gurowej na rok 1952 odbędą się w Za­
kopanem w dniach 1, 2 I 3 lutego br.

(ex)

Dwa rekordy świata
biją radzieccy łyżwiarze

MOSKWA. W Alma Ata rozpoczęły 
się tradycyjne zawody łyżwiarskie w 
jeździe szybkiej o nagrodę Rady Mi 
nistrów Kazachstańskiej SRR. Zawo­
dy. które odbywają się na wspania­
łym wysokogórskim lodowisku zgro­
madziły najlepszych łyżwiarzy I łyż- 
wiarki radzieckie.

Zawodnicy radzieccy wykazali wspa 
niałą formę bijąc dwa rekordy świa­
ta i jeden krajowy.

W biegu na 500 m Slerglejew z 
Moskwy uzyskał czas 41,7 sek. popra­
wiając rekord świata Norwega En- 
gnestangena o 0,1 sek. W biegu na 
1000 m na listę rekordzistów świata 
wsplsał się Griszin (Moskwa). Jego 
wynik — 1:26,4 min. Jest o dwie se­
kundy lepszy od rekordu świata Fi­
na funberga. W biegu tym wynik 
lepszy od oficjalnego rekordu świata 
•uzyskał również Berezin z Leningra­
du -  1:27,3.

Rekordzistą ZSRR został Plskunow
z Gorki, który w biegu na 5000 m u- 
zyskał czas 8:21,8 min.

&
MOSKWA. — W Moskwie rozpo­

częły się finałowe rozgrywki o m i­
strzostwo ZSRR w hokeju rosyjskim. 
W finałach uczestniczy 8 drużyn:

mistrz ZSRR — Dynamo Moskwa, 
Spartak Moskwa, Wodnik Archan- 
gielsk, Dom Oficerów Świerdłowsk, 
Dom Oficerów Ryga oraz reprezen­
tacje m. Kazania, Leningradzklego 
Instytutu WF i floty bałtyckiej.

W pierwszych meczach reprezen­
tacja Kazania pokonała Dom Ofice­
rów Ryga 5:1, a Spartak wygrał z 
Wodnikiem 1:0.

*
W Swierdłowsku rozpoczęły się do­

roczne zawody narciarskie w biegach 
długodystansowych z udziałem naj­
lepszych biegaczy radzieckich.

W biegu na 18 km po zaciętej wal­
ce Terentjew z Moskwy pokonał mi­
strza ZSRR OIjaszewa, uzyskując 
czas 1:01:05. Bieg na 5 km kobiet 
wygrała Jarmolenko w doskonałym 
czasie 17:40 min.

W Bakuriani (Gruzja) odbywają 
się zawody z udziałem około 80 czo­
łowych narciarzy 1 narciarek. W sla­
lomie pierwsze miejsca zajęli repre­
zentanci Moskw'y — Flłatow I Bas- 
sałowa, bieg na 18 km do kombina­
cji norweskiej wygrał Beznosow w 
czasie 1:12:16 godz. W konkursie sko­
ków zwyciężył Skworcow z Moskwy, 
mając najdłuższy skok 72 m.

Określenie pojęcia agresji
leży w  interesie pokoju

D ysku s ja  w  K o m is ji P raw ne j ONZ
5 hm. w komisji prawnej Zgromadzenia Ogólnego ONZ roz­

poczęła sie dyskusja nad sprawozdaniem komisji prawa mię­
dzynarodowego w  sprawie zdefiniowania pojęcia agresji.

ustanowi blokadę morską w y­
brzeży lub portów innego pań-

Już na V  sesji Zgromadzenia 
w  1950 r. delegacja ZSRR za­
proponowała. ażeby Zgromadze­
nie określiło  ja k  na jściśle j po­
jęcie agresji.

W  m yśl propozycji ZSRR 
Zgromadzenie Ogólne m ia łoby 
stw ierdzić, że za napastnika w 
kon flik c ie  m iędzynarodowym  u - 
znane zostanie państwo, k tóre 
pierwsze dokona jednego z na­
stępujących czynów: 

wypowie wojnę innemu pań­
stwu; którego siły zbrojne cho­
ciażby nawet bez wypowiedze­
nia wojny, wtargną na teryto­
rium innego państwa;

którego siły lądowe, morskie i 
lub lotnicze zbombardują tery­
torium innego państwa lub 
świadomie zaatakują jego okrę­
ty albo samoloty;

którego siły lądowe,
1 lotnicze zostaną wprowadzone

stwa;
udzieli poparcia zbrojnym  

bandom, zorganizowanym na 
S jego terytorium, aby mogły 
wtargnąć na terytorium innego 
państwa lub też odmówi, po­
mimo żądań tego ostatniego, 
zastosowania na swym własnym 
terytorium wszelkich zależnych 
od niego środków dla pozba­
wienia wymienionych band 
wszelkiej pomocy.

Praca ko m is ji prawa m iędzy­
narodowego nie dała zadowala­
jących w yn ików . N ie omówiono 

| nawet żadnej z konkre tnych tez 
i radzieckiej d e fin ic ji agresji.

Przedstaw iciel ZSRR Morozow
J oświadczył, że delegacja ZSRR 

morskie ; przyw jąZuj e wielką wagę do jak  
najściślejszego zdefiniowania po-w granice innego państwa bez . . .  

zezwolenia jego rządu lub zla- 13̂ c*a agresji w interesie u.rwa- 
mią warunki takiego zezwolę- j lenia pokoju i pow-szechnego 
nia; i bezpieczeństwa.

N ad całym Egiptem unosi się 
groźny pomruk gniewu 1 
buntu ludu przeciwko bry 

tyjskim okupantom. Na ulicach 
miast, miasteczek, osiedli ł 
wsi odbywają się burzliwre de 
monstracje antybrytyjskie. Na 
murach domów pojawiają się 
coraz to nowe odezwy, wzy- 

. wające patriotów do w alki z 
\  ciemięzcami. Pod naciskiem 
f  woli ludu, rząd wypowiedział 
\  w październiku 1951 r. trak- 
J tat angio-egipski, zaprzedają- 
f  cy Egipt w niewolę brytyjską. 
J Minęły już bezpowrotnie cza- 
J sy, gdy imperialiści mogli bez 
J karnie grabić i bezwstydnie 
f  wyzyskiwać kraje kolonialne 
f  i póikoloniaine. Rosnący opór 
J i bohaterska walka ludów A- 
* zji — Korei, Vietnamu, M ala- 
\  jów — przeciwko obcemu pa- 
? nowaniu i wyzyskowi świad- 
'  czy, że są one zdecydowane 
? walczyć o swoją wolność i nie 
s zawisłość, aż obcy najeźdźcy 
f  zostaną na zawsze przepędzę- 
f  ni z ich krajów.
)  Coraz lepsze i szczęśliwsze 
ę życie Chińczyków' w wyzwo­
li ionej ojczyźnie ludowej jest 
j) dla nich bodźcem i otuchą w 
\  tej ciężkiej walce. Lud Egiptu 
 ̂ bierze przykład z ludów Azji 

f  i jest zdecydowany walczyć

Egipt walczy o nowe życie
o niepodległość narodową I 
całkowite wyzwolenie spod 
obcego jarzma aż do ostate­
cznego zwycięstwa. Arm ia bry 
tyjska usiłuje zastraszyć i zła­
mać ducha oporu ludności e- 
gipskiej. Wojska brytyjskie 
przystąpiły do zbrojnej oku­
pacji części terytorium egip­
skiego. zwanego oficjalnie stre 
fą kanału Sueskiego. Ale czoł­
gi i samochody pancerne, krą­
żące po ulicach miast i m ia­
steczek, nie są w stanie za­
straszyć ludności, ani złamać 
je j woli oporu, chociaż od kul 
padają liczne ofiary, chociaż 
wzrasta dziki terror. Uzbroje­
ni po zęby angielscy żołdacy 
nie czują się zbyt pewnie 1 
bezpiecznie. Drżą przed za­
machami na obiekty i urzą­
dzenia wojskowe, boją się e- 
glpskich partyzantów. Patrio­
tyczna młodzież studencka co­
raz liczniej wstępuje do od­
działów partyzanckich. W o- 
siediach i na drogach czają 
się partyzanci. Robotnicy po­
rzucają pracę u Anglików 1 
chwytają za broń. Egipt w al­
czy o nowe życie.

Kto przychodzi do Polski 
w zamiarze szkodzenia narodowi polskiemu-

ten straci wraży łeb
Surowy i sprawiedliwy wyrok w procesie płatnych agentów 

amerykańskiego wywiadu i dywersji

W potężnych demonstracjacn luanosc 
gniew i oburzenie przeciwko obecności 
skich w  Egipcie Na zdjęciu w idz imy  
demonstracji an tybry ty jsk ich  w Kairze

egipsKa w yraża  swój  
im p e r ia l is tó w  ang ie l-  

jedną  z o lb rzym ich

Przed Rejonowym Sądem Wojskowym w Warszawie toczył się w dniu 7 bm. proces 
przeciwko zdrajcom narodu polskiego, szpiegom nasłanym do Polski przez wywiad ame­
rykański: Tadeuszowi Głuchowskiemu, Wacławowi Korwetowi, Eugeniuszowi Falkuso- 
wi, Edwardowi Długoszowi i Ryszardowi Kuzubskiemu.
Osk. Długosz przyznał, się do 

wszystkich przestępstw zarzuca­
nych mu aktem oskarżenia. Po 
powrocie do k ra ju  z korpusu 
Andersa w stąp ił do m iko ła jczy- 
kowskiego PSL. W  roku 1949 
oskarżony zbiegł z k ra ju  i  po­
czątkowo przebyw ał w  obozie 
IR O  w  Salzburgu — k ie row a­
nym  przez Am erykanów  i  A n ­
g lików . Oskarżony zeznaje, że 
po przybyc iu  do obozu był

Osk.: 5 grudnia.
Prok.: Czyli m iesiąc temu?
Osk.: Tak jest.
Przy oskarżonym znaleziono 

2 aparaty fotograficzne, pusz­
kę film ó w  dużych, 2 puszki m a. 
łych, przyrządy do aparatu fo ­
tograficznego, 3 
szpiegowską.
„...wysłaliby na Koreę“

w iła  go jako  zwyrodniałego al­
koho lika  i  sadystę.

Świadek Władysław Lisiecki
w  iipcu  1950 roku  został 
zwerbowany do roboty szpie­
gowskie j dla w yw iadu  am ery­
kańskiego w  Polsce, k tó ry  n ie-

lu tw M  P ocz tę  k iedy dz ia ła ł P°d szyldem „Ra- lupy i pocztę | dy p o llty c z n e r . Rada jest a-
| genturą szpiegowską Stanów 

Zjednoczonych, ma ona na ce-
Osk. G łuchow ski z Polski I lu  prowadzenie dyw ers ji, szpie-

szrzpsółowo w vD vtvw anv n rze ' I zbiegi w  czerwcu 1951 r. udając [ gostwa i w rog ie j p iopagandy v szczegółowo w ypytyw any^ prze.. - h ■ ■ „  B erlina  Prze 1 Polsce i finansowana jest przez A m erykanów  o wiadomości go- i zacnoamego oernna, r iz e  j , . tjoA
snodarrzp nn litvc7np i w o isko- 1 słuchiwano .go na jp ie rw  w  k ry -  : Departam ent o tanu u m . spodarcze, po litjczn e  i wojsko m inalne j pBo lic ji zachodnieg0 Świadek Zbigniew Romer ze-

Berlina , później zaś w  „P o lsk ie j i znał, że szpiegowski m ocodaw- 
M is ji Pomocy dla Uchodźców“ , j ca oskarżonych, Furka, w ystę- 
gdzie badał go am erykański re - pujący również pod pseudoni-

we.
„D o w yw iadu — zeznaje os­

karżony — zwerbowany zosta­
łem w  początkach stycznia 1950 
r. przez, n ie jakiego „K a ro la “ .

Agenci s ia tk i „K a ro la “  zbie­
ra li, wg w yjaśnień oskarżone­
go, m ate ria ły  wyw iadowcze o 
charakterze po litycznym , gospo­
darczym i  w o jskow ym . Szkole­
nie agentów odbywało się w  spe ­
c ja lne j szkole wyw iadowczej 
koło F rank fu rtu . Szkoła ta k ie ­
rowana była przez A m eryka ­
nów.

Po raz pierwszy Długosz us i­
łow ał przedostać się do k ra ju  w 
czerwcu 1951 r., m ając za zada­
nie zmontować na teren ie P o l­
ski wyw iadowcze „p u n k ty  in fo r ­
m acyjne“ . „W  związku z tą 
akcją — m ów i oskarżony — do

zydent m jr. Puk
W czasie przesłuchiwać — 

zeznaje da le j oskarżony — czy­
niono m i różne propozycje m. 
in. proponowano m i wstąpienie 
do kom panii w artowniczych i 
do wojska amerykańskiego. 
„Przypuszczam, że wysialiby 
na Koreę“ — stw ierdza osk. 
G łuchow ski — gdybym sie zgo­
dzi!, tak jak koledzy“.

W  toku dalszych zeznań osk 
G łuchow ski omawia swoje kon ­
tak ty  na terenie N iem iec z b ia- 
łogw a rdy jsk im  kom ite tem  w 
B erlin ie  zachodnim. W kom ite­
cie tym  by ł w ie lo k ro tn ie  i poz- 

| nał tam  3 osoby: „D o k to ra “ , 
„D ziadka“  i „E lisabe th “ . „7

mem „E m il“  — jest agentem 
w yw iadu amerykańskiego.

Świadek s tw ie rdz ił, że w y­
wiad amerykański dąży do or­
ganizowania na terenie kraju  
szpiegostwa, dywersji, monto­
wania band i prowadzenia wro­
giej antynarodowej propagan- 
dy.

Świadek wyjaśnia dalej, że 
instrukcje przemycane do Pol­
ski w mikrofilmach miały na

Nie przez przypadek na te j 
sali przez cały czas procesu i od 
oskarżonych i od św iadków sły­
szeliśmy ciągle i w  różnych 
przypadkach A m eryka, A m ery­
ce, A m eryk i, am erykański i a- 
m erykańskie do lary. Od ch w ili 
odzyskania przez Polskę nie­
podległości, od 1945 r. walczym y 
ze zbrodniczą działalnością a- V 
m erykańskiego w yw iadu, skie- i  
rowaną przeciwko Polsce Ludo- i  
wej. i

O kupacyjne władze am ery- \  
kańskie w  Niemczech Zachód- j  
nich już  w  roku  1945 zorgani- ’  
zowały ośrodki dyw ersyjne i 
szpiegowskie, m. in. kompanie 
wartownicze, złożone z faszy­
stów Bohuna. W obozach dia 
przesiedleńców, tzw. obozach 
fRO, werbuje się zdrajców dn 
band szpiegowskich i dywersyj­
nych w Polsce. W tych samych 
obozach IRO w erbu je  się Pola­
ków do wojsk amerykańskich 
na Koreę i coraz częściej na li­
stach strat amerykańskich w 
Korei znajdujemy polskie naz 
wiska Tak to pan baron A n ­
ders, m iędzynarodowy awan­
tu rn ik , kondotier i ju rg ie ltn ik  
w  służbie am erykańskiego im ­
peria lizm u, frym arczy polską 
krw ią .

Z różnych powodów, w  róż

Wojska b ry ty jsk ie  stosują w  Egipcie dzik i terror. Miasta 
i wsie egipskie są często nawiedzane przez patrole angielskie, 
które pod pretekstem rew iz j i ,  mordują i grabią bezbronną . 
ludność, chcąc w ten sposób złamać je j  icolę walk i o słuszne » 
prawa f

JSSt‘L  1 -S rS J K  !’ S drogi — w  zachodnim sekto- 1
gentem am ery , - j .  rze B erlina , gdzie pód am ery- i

! kańskim i skrzyd łam i wiodą {wywołania nowej wojny świa- m ętny żywot ekspozytury i biu-stałem pieniądze na koszty ; b ia łogw ardyjskiego kom ite tu  -  towej przeciwko ZSRR i k ra jom  werhunkowe am prvkańskie-
’ : zernaje oskarżony -  otrzym a- i dem okracji ludowej. W, tym  tez £  nodaS m i  ffr -podróży w  walucie  po lskie j 

czeskiej, dostałem m ik ro film i iem zadanie przekazania róż- celu prowadzi na terenie Polski : ^ a m ^ R a d y  Pp o litv c 7n fń ' obo- 
pocztę w  m ik ro film ie “ . O swiad- nych m ateria łów  w Polsce akcję szpiegowską“ . ! m 'o  nofsktei m isi? Domocv
cza on następnie, że otrzym ał ; dwóm osobnikom “ . Zebrane przez „p u n k ty  in fo r i ™  h oStobnych -instytu-
rowm ez bron dla przeprowadza- l Osk. G łuchow ski zeznaje da- ; macyjne“  w Polsce m ateria ły  ; l y y
nia aktów  terrorystycznych, jż w roku 1945, od maja do szpiegowskie przekazywane sa |
P rzerzut do Polski m ia ł mu ljpca, bv ł członkiem  bandy NSZ w yw iadow i am erykańskiem u A. a } ThunHnir^n hnnri? ro- a . . . t . , „
u ła tw ić  kom endant p o lic ji obo- i „C ichego“  i b ra ł udzia ł vv „P un k ty  in fo rm acy jne“  w W ar Vn. l  c,u und' łm « b u rz o n e  czołgami domy miasta Gaynaeim

nadziei na wojnę że- !  *

Oto dzieło angielskich barbarzyńców, którzy czołgami wal-  f  
czą przeciwko bezbronnej ludności, przeciwko kobietom, t
starcom  i. dzieciom, niszcząc miasta, osiedla i wsie Na zdję-

zu IRO w  Salzburgu . . .  -  , . ................ v  j i k ińów  kap ita lis tycznych i ka-„  ,, . dwóch napadach na posterunki . szawie o trzym yw a ły  od a m e ry -; „ aka]i T ak ła t
D rug i raz próbował dostać się j MO w  pow. kraśn ick im . W w y - Kańskich agentur wyw iadów- j ^  norm alnym  ludziom  do - 
, „ i k „  )« , „« < ,  ,  łych h fundusze pieniężne. [ J .  r t i

k ich  napadów, zamordowanych ; Świadek Fryderyk Rokosz -  j rado-cL słońca , rodzin-
™°ia}n  m diem ntow . ■ 18-le tn i chłopak, _ wciągn ię ty «a -| „ego domu, tak  oni, zbrodnia-

1951

}

do Polski w  październiku 
roku.
Za dolary sprzedawali 

¿ajjeniniee 
państwa polskiego

Następny z oskarżonych —

ta ł do pracy szpiegowskiej w i rze_ n je m0gą żyć bez wyzysku, 
styczniu 1951 r. w B e rlin ie  przez j be7 przejewu k rw i.
Stefana Dahana. j Cała działalność oskarżonych ,

Prok.: K im  jest Stefan Da- działalność szpiegowska podjęta f
err- t.han?

Sw, Jest to k ie ro w n ik  pla-

go w Berlin ie , k tó ry  o fic ja ln ie  
jest k ie row n ik iem  B iu ra  Pomo­
cy Polakom, zorganizowanego 
prze/, w yw iad am erykański.

Rokosz wspomina rów nież w 
swych zeznaniach o bezwzględ­

na rozkaz i w interesie amerr 
kańskiego imperializmu, była o 
placana przez wywiad amery­
kański.

j zostało dwóch m ilic jan tów .

„Specjalnie dobrani“
! Zeznający następnie osk.
Korwel przyznaje się do w iny. 

j Oskarżony zeznaje, że za gran i- 
Falkus również przyznaje się, i cę uc iek ł w początkach maja 
że został zwerbowany przez i 1950 r. i po dostaniu się do za- . . . . ,
am erykański w yw iad. Z k ra ju  i chodniego B erlina  zgłosił się do J.T
zbiegł z początkiem marca 1950 \ M is ji B ry ty js k ie j, a następnie 
r. Przedostawszy sie do B erlina  j do IRO  i do Puka. Będąc prze- 
zachodniego, skierowany b y ł i s łuchiw any w M is ji B ry ty jsk ie j 
przez tzw. m ag istra t zachodnio- j w  B erlin ie  przez 2 jak ichś osob 
be rliń sk i do IRO. j n ików  udzie lał im  danych o

Przesłuchiwał go n ie ja k i I jednostkach wojskow ych i lo t-  . . , , . , , __
„S te fan“ , k tó ry  szczegółowo : niczych oraz po in fo rm ow ał ich j nych. te rro rys tyca iych  metodach j _  m y ,. “ „„karże”- t
w yp y tyw a ł go o dane z dzie- 0 okolicznościach i warunkach w yw iadu am erykansktego kto- ! D rug i śunat - -  oskarżę J
to in ,  gospodarczej, d .n .  do ty- , w  j , k ich przeszedł * ™ l « .1 ‘ S ™  S m t e f  f.w “  k i . j y f  L o s i l l  '

! chłopca Kaczm arczyka i jego 
I m atk i, z likw idow anych  przez 
! agentów tego wyw iadu.

Kaczm arczyk zwerbowany do 
pracy w  w yw iadzie  am erykań- 

! skim  „zdekonspirow ał się — jak 
. .. I m ów i świadek — przed swoją

k rym ina lis ta  ; matKą“ . Poszła ona wówczas do

Zwycięstwo należy 
do nas

Są dwa światy. Jeden świat, ś 
bojownicy o pokój. 1

z dzie-
granicę.

wojskowych, j Oskarżony w yjaśnia następnie, 
że przed wojną by ł in s tru k to ­
rem  w  A erok lub ie  k rako w ­
skim, w  okresie zaś w o jny  słu­
żył przez 7 la t w  R A F-ie . Po 
w o jn ie  w ró c ił do .Polski w  grud­
niu  1947 r.

Osk. Kuzubsld,

Falkus czy decyduję się na ; Przy znal e sló . .
współpracę“ . i taktem,7 oskarżenia

, i stępstw. Z k ra ju  uciekł

czące jednostek 
MO, K B W  itp . ,

„Z  końcem kw ie tn ia  1951 r. — 
zeznaje oskarżony — zostałem 
przez IRO wysłany do tzw. kom 
pan ii w a rtow n icze j we F ra n k ­
fu rc ie  n-M enem . Pracowałem 
tam  jako  szofer“ . P rzyjechał
tam  do niego w ysłany przez | . “ —  —  —  m aiKą” . rosz ia  ona wówczas uo
„S tefana“  S tan isław  Mróz. „Z a - j k.arany ju z  poprzednio ł o m i e -  ; Wahana, z w ym ów kam i, że w c ią- 
p y ta ł m nie w tedy — m ów i osk. s’ąca nu . w ż e n ią  za kradzież, i gną) j ej  syna do szpiegowskiej

do zarzucanych j roboty . „o d  tej pory — m ów i 
Prze‘  i świadek — Kaczm arczyk zginął 

Do Pols’ i w y jecha ł w  d ru - | sl<tPs lw - Z  Uli!ck l w i wraz. z matką bez śladu i w ię-
gie j po łow ie września 1951 r. z j czprwfcu 1950 r. W B en in ie  za- i cej  ¡ch nie w idz ia łem “ , 
konkre tnym  zadaniem. Zadanie ! ćhodnim  zgłosił się do IRO, j 
to polegało na przeprowadzeniu j Sdzle przesłuchiwany by ł przez | 
ze w s i G órk i w  pobliżu R yb n i- j nle.laką M ille r, a następnie ; 
ka am erykańskiego rezydenta | Przez jakiegoś osobnika, m ow ią- 
— Midle.ia i  jego żony, którzy i ce£o P° polsku, 
poszukiwani b y li przez organa j D ° w yw iadu zwerbowany zo- j 
bezpieczeństwa w Polsce. i s^a  ̂ we wrześniu 1951 roku w  j

Ponowne polecenie wyjazdu | oboziP H erzbruck przez nie ja -  j 
do k ra ju  o trzym ał w  pierwszych ! kiego Edwarda Huderkiew icza, | 
dniach grudnia 1951 r. „D osta- i k tó ry  poznał go z ko le i z „L u -

| cjanem “ .
! W c h w ili odjazdu Kuzubski o- i 
[trzym a ł od „Lu c ja n a “  _ zadanie \ 
j znalezienia na terenie Polski — [ 
j w miejscowości, w k tó re j mie- 
i szkał — specjalnego punktu |
! przerzutowego dla nadsyła- I 
[ nych przez w yw iad  agen- j 
I tów. I

tam te j ław ie, kiedyś nos ili ( 
m iano Polaków, ale sprzedali Ś 
się bez reszty am erykańskiem u t  
im peria lizm ow i. Ci ludzie ha- t  
n iebnie zdradzili Ojczyznę, ś 
Ten drugi św iat to ci, k tó - ś 
rym  oskarżeni s łużyli, zbrod- f 
niarze. m ordercy kob ie t ko- ^
reańskich i koreańskich dzie-

iem zadanie, żeby po p rzyby­
c iu  do Polski przyjechać do 
W arszawy na Marymont. i tam 
skontaktować się z „Nelą“, k tó ­
ra m iała mnie skontaktować z 
„Wandą“, k tó re j m iałem  do­
starczyć pieniądze, aparaty fo ­
tograficzne i  pocztę“ . W iózł 
rów nież 3 dowody osobiste, w y ­
stawione na „Wandę“ i 
czyzn, k tórych m ia ł przepro­
wadzić do Berlina , a nadto 4 
dowody in  blanco’ — n iew ype ł­
nione.

M ik ro film y  oskarżony w iózł 
w  2 pakiecikach, u k ry tych  w  
papierosach,

Prok.: K iedy oskarżony w y ­
jecha ł z Berlina?

*

Za oskarżonymi słoi 
zbrodnicza usłana 

o 100 milionach 
dolarów

— Z obrzydzeniem pa trzy liś ­
m y na oskarżonych, k tó rzy  sto­
czy li się na samo dno upodlę-

cl. Zwycięstwo należy do nas. 
bo nasza sprawa jest słuszna, 
bo w naszym obozie, obozie po­
koju, są wszyscy uczciwi ludzie 
na całym świecie. A takich słu­
gusów amerykańskich, podże­
gaczy wojennych jak oskarże­
ni, takich trumanowskich pa­
chołków bezlitośnie zniszczy 
my na samym progu Ich zbrod­
niczej działalności. Niech zro­
zumieją mocodawcy oskarżo 
nych i niech wiedzą ci, którzy 
ośmieliliby się naśladować os­
karżonych i targnąć się na na­
sze prawo do życia, do pokoju, 
do wolności, że kto przychodzi 
do Polski w zamiarze szkodze-

Angielscy okupanci nie czują się pewnie i  bezpiecznie <
|  w  Egipcie. Na każdym rogu ulicy miasteczka czy wsi mogą ^ 
0 się przecież spotkać oko w  oko z egipskimi patriotami. Na j  
ł  zdjęciu w idz im y samochód angielskich wojsk okupacyjnych , ^
t podpalony przez Egipcjan. Wycie jego klaksofonu nie będzie 1 

nocy straszyło egipskich dzieci

;

ma, w  bagno zdrady własnego [ n,e narodow i polskiemu, ten
narodu — powiedział w  swym I stracJ w ra iy  łeb. D la I io rw e - 
przem owieniu p roku ra to r h ów j Kuzubsklch, dla D lugo-

Za tym i zas ludźmi, którzy j Falkusów  i  G łuchow -
budzą w nas pogardę i niena­
wiść, stoją godni jeszcze w ięk­
szej pogardy i jeszcze bardziej 
znienawidzeni amerykańscy pod

2 męż- Sznieeoslwo. dvwersia. żegacze wojenni. Stoi amery
n a n i k a  wntannn —  kańska ustawa o 100 milionach panSKa wojenna -  | dolarów, którą ku wiecznej

takie otrzymali 
zadanie

od amerykańskiego 
wywiad u

Świadek Wanda K orw el, tona j k tó rzy  tu m ają szpiegować, sa- 
oskarżonego K orw elą , przedsta- I botować i mordować, i

S swej hańbie uchwalił w paż- 
! dzierniku ub. r. amerykański 
j Kongres. Haniebna ta ustawa 
| stwarza specjalne fundusze dla 
! opłacania zdrajców w  Polsce,

i szow,
skich w  Polsce m iejsca nie mo­
że być i  nie. ma.

*

Po naradzie Wojskowy Sąd 
Rejonowy w Warszawie ogłosił 
wyrok skazujący osk. osk.: T a­
deusza Głuchowskiego, Wacla-

f  Nie ty lko  in demonstracjach ludność egipska występuje  4 
f  przeciwko angielskim barbarzyńcom i gwałcicielom, lecz tak-  f  
ł  że to czynnej walce zbrojnej gromi b ry ty jsk ich  okupdntów \  

wa Korwela, Eugeniusza Fal- ł  zdjęciu w idz imy egipskiego partyzanta na stanowisku ^ 
kusa, Edwarda Długosza i By- J bojowym, ł
szarda Kuzubskiego na karę  ̂ *
śmierci.
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